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P i Z zamiejscowa prenumeratą zglaszać 
sie należy do Administracji ; 
„Przeglądu“ we Lwowie 
przy ulicy Sykstuskiej L. 45.» Zmiana 
zamiejscowej prenumeraty na miejscową 
i odwrotnie jest niedopuszczalna. 
Uprasza sie prenumerate przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w koper- 
tach. Osoby przysyłające pieniądze w ko- 
pertach raczą dopłacać po 5 ct. do każ- 
dego listu. ya 
Miejscowa prenum. we Lwówie przyjmują 


Trafika J. Waźnego, ulica Czarnieckiego 2. 
przy ul. Karola Ludwika 17,7 

„ ul. Jagiellońskiej liczba 4 

„ uł, Słowackiego (obok łazienek Diany) 


+ 


Biuro dzienników, uł. Karola Ludwika liczba 9 
Rękopisów Radakcja nie zwraca. 


i m e 
Długość dnia g. 10 m. 3 


Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 


Cena prenumeraty. 


We Lwowie $ Na Prowincji 
bez dostawy 3 z przysyłka pocztową 
Miesięcznie -zł. 75 ct/Miesiecznie zł. 1 10 
Kwartalnie 2, 25 „<Dwumies „ 210 
Półrocznie 4 „ 50, Kwartalnie „ 3— 
Rocznie 9, — „'Rocznie e = 
Za dostawę do domu miesięcznie 25 ct. 


- SĘ : 
W mer kosztuja 4 centy. 

| i 
s mmeratę z dostawą da domu we Lwowie 
sj Ma składać w Biurze Dzienników, ul, Karolą 
wS L ka Nr. 


Prenumerata tak miojacowa jak i zamlejaco- 
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„Spożeczny” i literaclzi. 


. 
z 
mots u z 
F" wa winna siọ kończyć z końcem miesiąca, kwar- 
z (kału, półrocza lub roku. Inne się nie przyjmują. 
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Lwów 15 lutego. 
/ 7 głębi Rosyi otrzymaliśmy następujący 
> tamtejszych stosunków : 

„Rzeczywistość o wiele jest stiaszniejsza od 

zstkich opisów głodu, nędzy i zbrodni, jakie 
nmożaa było czytać De facto już nie ma rządu i 
ve ma rządzonych, są tylko zacięte walki dwóch 
wrogich żywiołów: bezwzględnej władzy i chiopstwa, 
w które głód obudził wszystkie dzikie izstynkta 
W grudniu jeszcze było trochg żywności i bydke, 
i żoiędzi w lesie, a miosvy jeszcze nie nastały i 
tyfus pojawiał się nagminnie tyiko gdzie niegdzie. 
A jednak już wtedy rabunki dworów szlacheckich, 
napady na małe miasteczka i fabryczne kolenie 
stały się wypadkami niemal ecdzieznemi. Zwykle 
o zmroku podnosiła się wieś chłopska i z drągami 
szła na pański folwark. Wtedy we dworze co prę- 
dzej zamykano okiennice, kobiety chowały się gdzie 
mogły, mężczyźni brali strzelby, rewolwery, szable, 
zapalali światło przed obrazami świętych i żegna- 
jąc się czekali napadu. Rychło petem następowało 
szturmowanie do okien i drzwi i ryk się rozle- 
gał: „Chleba daj, barin! Daj chleba, bo cę 
żywcem spalim!* Zwykle kończyło się na tem, że 
po długich rokowaniach przez drzwi zamknięte, 
tłuszcza trochę się cofała od domu, z którego 
wtedy wynoszono jej wszystko, co było w spi- 
żarni i piwnicy. Chłopstwo jadło, piło, rozpalało 
na dziedzińcach ogniska z rozgrodzonych płotów 
i tańczyło „kamaryńskiego", Wtedy najczęściej 
szlachcic wychedził do nich i starsł się przeko 
n.6 starszych wiekiem, że postępują ohydnie, a 
oni odpowiadaii śmiechem i słowami: „Teraz jest 
głód, więc głupiby nie hulał.. Daj, barin, pierią- 
dzy, daj sam, a nie to weźmiemy siłą Í“ Szlachcic 
przekonywał, że nie ma nic, „Byliście już tydzień 
temu — mówił — i zabraliści» wszystko; skąd- 
że jeszcze wezmę!* W końca jednak dawał im, 
co znalazł; przekupywał hersztów jakimś prezen: 
tem, kólczykami córki, pierścionkiem, dewizką — 
i potem tłuszcza kłaniała mu się do nóg. „Do- 
bry, barin! — mówiła. — Niech ci Pan Bóg da- 
je za twoje dobre serce!“ — JĄ niech rychło 
daje — dodawali inni, — bo zuów przyjdzie- 
my!“ — I potem już odchcedzili, $; iewając dziko. 
Pytano ich nieraz, dla czego zawsze urządzają 
takie wyprawy 0 zmroku. „Bo się wstydzimy w 
biały dzień”, — odpowiadali. 

Więc w grudniu eni jeszcze się 
Szczęśiwy ten ze szlachty. kto nie lie 
ivs UWEgo WSlyuu 1 zawczasu uriękł 
zabrawszy z domu, co został, cennego! 

Przyszedł styczeń, przycisnęły tgr mne mro- 
zy, śnieg na dwa chłopa wysoki zawiuł lasy. Już 
nie bylo ziarna, ani bydła, avi nawet ż łędzi w 
dąbrowa:h. Tyfus zaczął parować tek silnie, że 


wstędzili. 
żA 


da miasta, 


wa. | 


wiadomościami o chłopskiej hajdamaczyznie. Styc :- 
uiowa loterya na głodnych, która miała dać szsść 
! mil onów rubli, nie dała nic. Instytucye finan*owe 
li wszelkie inne, któte wzięły lo'y tej loteryi na 
sprzedaż, zwróciły je „Specyalaemu komitetowi,“ 
istniejącewu pcd prezydeneją nasiępcy trenu. 
Rząd przekonał się, że trzeba nadzwyczajnych 
środków ratunku, więc wbrew zwyczaj wi swemu 
esygrował ze skarbu państwowego 60 milionów 
rubli na zakupno żysności dla głodnych. Ile z tych 
miliopów utonie p» drodze w bezdennych kiesze- 
| niaci: czysowniczych? — czyja: bujna wyobraźaia 
[mtra wrzewidzieś! Ogół ojowz?2 okropne przy- 
|kłady zdzierstwa i kradzicży czynownikuw, aie tni 
od szczytów swych aż do ostatnich dołów tworzą 
ścisłą spółkę, więc nic im nie będzi: To poczu 
cie, że się bezprawie rozpanoszyło i królnje de: 
spotycznie, odejmuje społeczeństwu wszelką ener 
gig. Oso się nawet przed sobą poskarżyć nie mo 
że, bo dziennikom surowo zakazano „nieackoić 
społeczeństwa". b 4 

A jednak dołem, tuż nad ziemią ciągnie 
już jakiś powiew rewolucyjny, który zagarnął nie- 
tylko gubernie dotknięte głodem, ale wszystkie, 
aż do Dniepru i Czarnego morza. Wszędzie jed- 
nocześnie wystąpił następujący objaw: chłopi 
zaczęli zrzeksć się ziemi, którą kupili u szlachty 
za pieniądze włościańskieg» banku  (iustytucyi 
rządowej) i obowiązani byli cenę kupna spłacać 
ratami. Tak w gubernii połtawskiej zrzekli się 
chłopi 31.221 dziesięcin, w  jekatierynosławskiej 
18.000, w saratowskiej 13000, w kurskiej 8 000, 
w penzeńskiej 7000, w worenezkiej 6.000 dzie- 
sięcin i t. d. — razem na sumę przeszło 40 mi- 
lionów rubli. Nsjmniejszej wzmianki o tem nie 
było w dziennikach, ani rozmów żadaych, a jed- 
nak ten fakt zrzekania się ziemi vabytej a 
; jeszcze bankowi niezapłaconej, wystąpił wszędzie 


i jednocześnie, „choć między temi gubarn'ami leżą 
i setki mil; wynika z tego, Że jest jakaś potężna 
agitucys, która umiała trafi; do chłopstiego ro- 
zumu. Jażoż, pobieżne badania edrazu wykryły, 
że chłopi nie potrzebują ziemi za pien'ądze, bo 


wkrótce wszystką, jaka jest w Rosyi, zabiorę 
darmo, gdyż tak rozkazał car, ale czynownicy 
wziąwszy łapówki od szlachty. milczą © tem, 


lecz to tylko do wioszy, bo potem już car wyszie | 
do narodu zayfanych ludzi z rozkazem, co robić, 
z tem „psiem nasieniem", to zaaczy z czynowci- ' 
kami ..* | 

Taki opis, ctrzymawy z wewnętrznych gu- | 
i bersij rosyjskich, podajemy bez wszelkich uwag i| 
zastrzeżeń yź an się man Ltewia zupgłnie 
preńcziw$m. A w jak strasznen> swietle przed | 
stawia on miedałeką przyszłość caratu, to już! 
każdy łatwo sam wyobrazi sobie. Potrzeba będzie , 
zapewne wielkiego wysiłsu siły zbrojnej, aby w. 
ryzach utrzymać dzicz, którą system despstyczno : | 
czynowniczy starannie hodował przez lat kilka:! 
dziesiąt. Ale z każdym despotyzmem jest tak, | 


ECU, 


śgmieró stała rię nejpowszedni:jszem zjawiskiem, 
każdemu zajrzała w oczy mówiąc, że jego kolej | 
jutro, alto p jutrze. Więc do reszty zatwardziły 
się dzikie cerca — i zaczęły się już nie rabunki 
dworów szlacheckich, ale rzezie, mordo manie i znę- 
canie się okrutre. Nieoszczędzgno starych kobiet, 
ani dzieci. Przeszła ta krwawa burza z dymem i 
ozniem przez wszystkie gubernie między Oką a 
Wołgę. Jak zwykle, zapóżno przyszła obrona; 
wojska wysłane z miast znalazły w wielu „miej: 
geach już tylko zgliszcza i wśród nich trupy po- 
sza”pane, a chłopstwo zbiegło w lasy. Ale nie- 
wszędzie ucieckano przed wojskiex; pizeclwnie, 
gd/ie niegdzia zastępowano mu drogę i rzucano 
się na nie z kosami, siek:erami i widłami. Wj- 
sko nie szczędziło ognia i zaoówu, jak pod sierpem 
zboże na łanie, kł.dły się tru;y ra Śniezu Tak 


jst tam dzisiaj, o tem mówi cała Fosya, ale 
d'ienuikom zakazeao wspominać choćby słówkiem; 
wolno im tylko zachęcsć do składek i po!niecać 
dobroczynność tyradzmi patryotycznemi. 

Lecz sk'adki te ilą coraz gorzej. Już się 
wyczerpała dobrcczyntość, 


zniechęcona zresztą 


— Á 


Letarg | środki zaradcze. 


jak ze rztusą poskramiania drapieżnych zwierzą!: | 
jedna chwils słabości, wahania, jedna niezrącz- | 


mu rosyjski bank Wsłzko kamski, któremu młody 
król będzie zpłacał z listy cywilnej, zamiast pła- 
cić ojcu rocznie 400.000 franków, jak to Mlan 
sobie zawerował przy abdykącyi. 

Drugi akt - to wniosek radykała R:baraca, 
aby metropolitę Michała, sprowadzozego dwa lata 
temu z takiemi Owacysini z Moskwy, postawić 
przed sądem i skazać ma trzy do ośmiu lat cięż- 
kiego więzienia za kwadzież różnych kosztowności 
ze skarbców cerkiewnych i za pobieranie żołdu 
od zagraniczeej potęgi (Rosyi) pod której wpływ, 
szkodliwy dla Sertu, usiłuje en oddać cerkiew 
serbską — na co w S!'*0 przedstawił Ów depu- 
wsny Ribarac obfite. fody w listach, zeznaniach 
p jów i okólnikach aropolity. 

Już to trzeba przysuać, że Serbia jest kla- 
syczną ziemią skandsiów, 


—— 


„ Silna dłoń Cantvacą uratowała tym razem 
Hiszpanię od krwawej rewolucyi, na którą się za- 
nosiło Odrzucił on wazejkie półśrodki i łagodne 
miary, nawet królowej sig oparł, gdy ona chciała 
ułaskawić skazanych są smierć anarchistów w Xe- 
rasie. Na gabinetowej carsdzje, gdy głosy Się roz- 
dzieliły i jedni chcieli atłążliweści, a inni ustępstw, 
on jeden zawołał: „Nie cząg na to! Trzeba już 
choć raz pokaza”, że się w Hiszpanii skońtzyło 
sobiepaństwo. Niech padzę pod gruzami, albo ura- 
tuję ojczyznę!” I zapsewadził rządy niemal dykta- 
torskie, postawił na czele wojsk zavfanrch jenera- 
łów, i za wszelki obaw »espółczucia dla anarchi- 
stów, za wywieszanie siarqych chorągwi, zamyka- 

nie sklepów ra znak «s*by jt d zaczął kirać 

Jakoż, taka energia poszutkowała. Cała półn cna | 
Hiszpania, wzburzona i gotowa do buntu, uspoko | 
ila się i wróciła do ceiviennych zajęć. Burza omi- 
nęła, a republikanie hiszpańscy. wyniosłszy się do 
Francyi, z niej posyła; 
gotowano do nowych zan:ieszek. Prz 
postanowiono zjednoczyć 
obozy, więc republikańs zj, socyalistyczny i anar- 
chiczny. Rząd Canovasa nie zabrania tej roboty, 
bo jawność jej jest dlań nożyteczna. 


= 


dtracenie anarohietów w Xeregie, 


Korespondent parye ciego Figara tak opisuje 
6 tatnie chwile czterzgż anarchistów, straconych 
w przeszłym tygodniu o Xęzezja: 

Spraw edie osei tg zadość Pan Ceno- 
vas oświadczył, że prawo wykonanem będzie w ca 
łej surowości i dotrzymał słowa Czterech przy- 
wódzców rozruchów anarchistycznych w Xeresie 
uduszono przed godziną 

Naokoło więzienia stoją tłumy, miasto (Xe- 
res) napełnione żełnierzami różnych gatunków 
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broni. Prawie wszystkie sklepy pozamykane, wszę- 
dzie panuje grobowe milczenie. D:zwi więzienia 


nośr, i ot? te same tygry:y które drżąc leżsły u| otwarły się i wyszli z nish czt'rej skazańcy w to- 


nóg po:kro niciela, rzucają się na niego i TWĄ 
ua sztuki. Tax samo może być z despotycznym 
rządem csrekim, gdy dzikie i drapieżne chłop- 
stwo poczuje jego słabość i zapragnie zemsty za 
wszystkie Erzywdy, za cały ogrom cierpień... 


Serbskiej skupczynie przedstawiono dwa cie- 
kawe akta. Z jednym wystąpił rząd gla zdobycia 
utraconej  ostatniemi wy,ałkami popularności. 
Przedstawił on układ z ex królem M'lanem, któ- 
ry za 2 miliony franków zrzekł się jeneralstwa, 
obywatelstwa serbskiego, wszelkiego wpływu oj 
cowskiego na syna, wszelkich praw, jakie sobie 
zastrzegł, ustępując z tronu, a nadto wszystko 
obowiązał się nigdy nie wkraczać na serbską zie 
mię i posiadłości swoje, odłużone do ceny warto- 
ści, przeniósł na syna. Doprawdy, on musiał bar- 
dziej potrzebować pieniędzy, niż się godzi. A do- 
dajmy jeszcze, że owe 2 miliony franków wypłacił 


stawę. Bynajmniej nie są fantazyą, przesądem czy 
przywidzeniem jęki, wychodzące z cmentarzów, 
SzySzane nocą przez przechodniów. Mianewi- 
cie po zaraźlieych chorobach, jak cholera, tyfus 


P. zygnębisjącą jest p dina przez pisma war- ji t p., nocne te jęki i głuche podziemne ryki 
szawskie wiadomść o pochowaniu na cmentarzu | Lapełniają strachem mieszkańców w pobliżu cmen- 


w Proszowicach, w gudernii kiel ckiej, w stanie 
pozornej śmierci czyli let1'gu, tamecznego felcze - 
ra. Gdyby nie okoliczność, że we dwa dzi po j- 
go pogrzeb e grabarz miejscowy, świeżą dia kogoś 
kopiąc mogiłę, usłyszał jęk podziemny, nażych- 
miast proboszcza sprowadził i trumnę zaraz, lubo 
i tak już za późno, wydobył, niktby nie wiedział, 
ani się nawet domyślał, że biedny felczer ż; wcem 
był pogrzebany! B.dania lekarski”, oraz zesta- 
wienie różnych okol czności wykryły, że felczer, 
dwie doby znajdujęc się w grobie, już w drugiej 
przyszedł do samowiedzy i był świadom całej gro 
zy swojego lcsu, — że roz aczliwą walkę z poło- 
żeniem swojem prowadził, rzucał się w trumnie, 
tłukł głową o wieko i skonał z pianą na u:tach 
na kilka tylko minut przed wydobyciem go z gro: 
bu. Jeżeliby kto winę tak przygnębiającego wy- 
padku chciał przypisać lekarzowi, kurującemu owe- 
go felczera, na to odpowiem cytatą z dzieła słyn- 
nego lekarza angielskego, sir Johna Forbes'a, 
który tak pisze: „Nie ma nic pewniejszego nad 
śmierć, a jednocześnie nic więcej zwodniczego nad 
skon-tatowanie r.eczywistości skonu; wiele było 
przykładów ludzi pogrzebapych w stanie pozornej 
śmierci, lub takich, któ zy sę z niej ocknęli nad 
brzegiem mogiły, wprzód nim zdołano spostrzedz, 


tarzy.* 

Cóż mam powiedzieć o tych o:tataich sło- 
wach uczonego autora? Są streszne, przerażsjące, 
przygnębiające, lecz nie lekkomyślae, więc są po- 
żyteczne, ludzkie, chrześcijańskie. Zresztą gdy za- 
pytać z pswną' ostrożnością, szczegółniej ludzi 
prostych p» wioskach: czy czasem nie słyszą ja- 
kich jęków około cmentarzy? — częs'o bardzo 
odp:wiadają że bysa tak nieraz, a zagadnięci na 
seryo, 1 Przysięgę na rzetelsość są złożyć gotowi. 

Na str. 66 dr. Skórkowski pisze: „Pewna 
affektacya układu nerwowego, zwana zapaścią (col- 
lapsus), WstaWiająca się w przebiegu niektórych 
chorób ciężkich, maskuje życie, które che6 słabo 
lecz tli pod rzekomo martwą powłoką. Niektóre 
inne stany neuropatyczne, jako to: kątalepsya, cięż- 
ka bisterya, podług ostatnich poszukiwań profeso- 
ra Cbarcot'a w Paryża i t. p. mogą Śmierć symu- 
lować. Pod wpływem silnego bółu lub traumy mo- 
ralnej, następuje w ustroju wstrząśnienie, którego 
przerażające działanie zbliża go bardzo do obrazu 
śmierci. Podobne stany znajdujemy u noworodków, 
u zmarzłych, rażonych piorunem przy działaniu 
niektórych zabójczych gazów 1 w wielu innych 
razach.* z 

Na str. 67, 68 dr. Ssórkowski przytacza 


že tli w nich jeszcze iskierka życia; znaze są na-| znany opis autentyczny pewnego akademika z Ho- 


wet przykłady, że ludzie pizyprowadzani byli do 
Życia z pod no'a anatomów.* 

W wydanej zaś w Warszawie ksią*ce dr. A. 
Skórkowskiego: „Rys nauki o śmierci* (Tanatologia) 
czytam co następuj”: „Zgroza i trwoga, jaką na- 
pełnia lud cmentarze o północy, podania o poku- 
towasiu tam duchów, o upiorach, o jękach pod- 
ziemnych, m ją swoją rze zywistą, okropną pod- 


landyi, pogrzebanego w pozornej Śmierci, lecz nie 
w bezwiednym tylko letargu, śle przy całej sa- 
mowiedzy tego, co się działo, pomimo całkowitej 
bezwładności wszystkich sprężyn życia. Okropny, 
straszny wypadek! Nieszczęślwego letargicznego, 
który już godzin kilkanaście był w trumnie, nie 
przysysany zbitą ziemią, ocaliła ta okoliczność, 


że grabarz dostarczający świeżych trupów do pro- | 


warzystwie kapłanów. Dwaj z nich szli śmiało na 
śmierć, dwaj inni byli strasznie przygnębieni. Je- 
den z nich napisał w ostatniej chwili list do sy- 
na, za!ecając mu, aby wystrzegał się anarchistów, 
gdyż oni doprowadzą g0 do zguby, tak, jak do- 
prowadzili ojca. Na placu przed więzieniem stoją 
cztery szafoty i czterech katów. W Hiszpanii każ- 
da prowincya ma swego własnego kata, a czterej 
skazańcy pochodzą każdy z innej prowincji. 
Kgzekucya przez uduszenie (garrotte) jest 
tak wstrętna, że każdemu, który ją widział, z pe- 
wuością przez całe życie z pamięci nie wy;dzie. 
Gdy skazany wstąpi na szafot, chwyta go kat i 
sidza na ławeczkę Potem zakłada mu pierś ień 
ż lazny na szyję i zakręca śrubą... pierścień sę 
zwęża, Ściska muszkuly, gniecie ciało... ci, którzy 
stoją blisko szafotu, mogą słyszeć chrzęst keŚci. 
Okropne! Wtedy kat chusteczką przykrywa twarz 
stracon go. 8 
Z górą dwadzieścia 


tysięcy ludzi zale- 


sektorpum lekarskiego, odkopał nieszczęśliwega i 
zawiózł go, „jako całkiem bezwładnego, niby nie- 
żyjącego.jtrupa" pa miejsce doświadczeń. Ani mło 
dzi słuchacze medycyny, ani doświadczony profe 
sor fakultetu, nie dojrzeli utajonego w nim życia. 
Otóż zdarzyło się, że przejd zapuszczeniem lance- 
tów, profesor postanowił czynić próby z trupem 
za pomocą prądów gaiwanicznych czyli elektrycz- 
nych, wszakże bez żadnej myśli i podejrzenia, że 
w nim życie tleje. Prądy mocno wstrząsły mnie- 
manym trupem. A skoro profesor ostrzem noża 
dotknął piersi, letargiczny, już cokolwiek galwa- 
nizmem ożywiony, wydał okrzyk. Młodzi lekarze 
wzięli się do najenergiczniejszych środków i do- 
cncili się mniemanego trupa, tak, że ożył i długo 
jeszcze był zdrów po tej Sliasznej przygodzie. 

Na str. 69 podaje autor, jak Karolina Lia- 
singen, zaślubiona potajemnie z księciem następcą 
tronu W:lh:lmem, późnej królem angielskim, 
opuszczona | r.cz wiarołomnego męża, ciężko zacho- 
rowała, niby umarła, leżała już na katafalku, aż 
dr. Meinecke, wbrew opinii wi:lu innych lekarzy, 
użył mocnych przeciw - letargicznych środków i 
wkrótce nietylko do ocknięcia się, ale i do żupeł- 
nego zdrowia przyprowadził letargiczną, której 
mało żywcem nie pogrzebano. 

Na str. 70 opisuje autor wypadek, jaki się 
zdarzył ze znakomitym lekarzem Orkiszem, w Ra- 
wie Mazowieckiej. Umarł on w lipcu 1857 r. na 
choleg Lekarz inny śmierć skonstatował, drugi 
podobnież. Jednak żona jakiem$ przeczuciem na- 
tchniona, nie u:tawała błagać, żeby lekarze wstrzy- 
mali pogrzeb i doświadczyli, czy śmierć jej męża 
nie jest tylko pozorną. Uszanowali oni miłość i 
przeczucia zacnej niewiasty, choć sami żadnej nie 
mieli nadziei, bo trup niby zmarłego dra Orkisza 
tak st,żał, jak drewno, i gdy głowa jego była o- 
prta na jednem krześle -- na drugiem bez naj- 
mniejszego zgięcia kolumny pacierzowej trzymały 
się stopy. - 

Owóż stało gę, ĉe pa wlaniu w usta niby 
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gało plac tracenia. Aż do „chwili stracenia ani je- 
den gest, ani j*den szmer nie wyszedł z tłumów, 
lecz gdy kaci ukończyli swą ponurą pracę, po 
wstał krzyk niesłychany; przekleństwa, płacze, 
grożby, prawdziwa eksplozya namiętności ludu. 
Sceny tokie są w H szpanii bardzo częste. 

Czterej s:raceni anarchiści nazywali się: An- 
tonio Zarzuela G:=nja 34 lst, José Fernandez La- 
mela 25 lat, Manuel Fernandez Reina (Buciqui) 
25 lat i Manuel Silva (Lebriano) 49 lat. Zarzuela 
ndawał w więzieniu obłąkanego, skakał, Śpiewał i 
we wszystkich czynnościach okazywał nadzwyczaj- 
ne rozdrażnienie. Lekarze wojskowi dali mu za- 
żyć bromu i to go uspokoiło. 

Często dowiadywał się o swą rodzinę. W wi 
lię stracenia rzekł mu dozorca więzienny: Pańska 
żona przyjdzie pana odwiedzić. 

Zarzuela potrząsł głową i rzekł: Tyle razy 
mówiłeś mi pan już to, a ona dotychczas nie 
przyszła, 

Jutro jednak przyjdzie z pewnością. 

Dobrze, dobrze, odrzekł Zarzuela, machnąw 
szy ręką niecierpliwie. Teraz zostawcie mnie sa 
mego — mam straszny ból głowy. 

To rzekłszy położył się na siennik i za- 
drzymał. O godzinie wpół do jedenastej wieczorem 
wstał całkiem już uspokojony. 

Busiqui ma twarz niesympatyczną; całą noc 
chodził on wielkiemi krokami po celi i powtarzał: 
„Io wino mnie zgubiło.“ 

Lebriano był milczący, lecz najmniej upadł 
na duchu. Do ostatniej chwili wierzył w to, że 
go tracić nie mogą, gdyż do niczego się nie 
przyznał. 

Lamela przez ostatnich kilka dni nie nie jadł. 

Wszystkie stowarzyszenia robotnicze, biskup 
Xeresu i wielu obywateli tutejszych wniosło do 


; | królowej rejentki prośbę o ułaskawienie skazanych. 
4 to kraju rozkazy, aby się: 


królowa już była skłonna to uczynić, lecz mini- 


zedewszystkiem | ster Canovas przedstawił jej, że potrzeba dać od- 
wszystkie rewolucyjne : straszający przykład. 


Tropy straconych wystawione są teraz na 
widok publiczny i zostaną aż do jutra w tej samej 
pozycyi, z krucyfiksem w rękach; chustki, któremi 
zasłonięto im twarze, czynią ich podobnymi n 
widziadeł. i 

Zapowiadano, że robotnicy w wielkich mia- 
sach przemysłowych urządzą demonstracye, aby 
niedopuścić do stracenia swych towarzyszów. Ja- 
koż rzeczywiście w Barcelonie urządzili robotnicy 
bastówkę, zmusili kiłku przemysłowców do zam- 
knięcia swoich warsztatów, podrzucili kilka bomb | 
patocząw wag 4 policyą, `W osystku W jetaak 
nie wstrzymało wykorania wyroku; czterej anar- 
chiści zginęli dziś, a wszystkich ich spólników w licz- 
bie 150, którzy nocą plądrowali miasto Xeres i 
mordowali obywateli, czeka zasłużona kara. Staną 


|o i pod sądem jeszcze w tym miesiącu. 


Rząd otrzymuje ze wszech stron gratulacye 
za swe energiczne zachowanie się. 

Jednego z anarchistów, zasądzonego na cięż- 
kie roboty, znaleziono wczoraj nieżywego w celi. 
Przyczyną śmierci był prawdopodobnie udar ser- 
cowy. 


Skandaliczny proces. 


Warszawa 13 lutego. 

Przed sądem okręgowym w Piotrkowie roz- 
zcczęła sig wczoraj sprawa p. Juljana Wężyka, 
peddanego pruskiego, właściciela dóbr Mroczeń 
w W. X. Poznańskiem, członka Sejmu poznań: ; 
stiego, tudzież p. Mikołaja Jabłońskiego, właści- 
ciela majątku Chabelice, oskarżonych o zamach 
mcrjierczy na osobę p. Stanisława Kobierzyckiego, 
właściciela dóbr Chorzenice w powiecie nowora- 
domskim, ciotecznego siostrzeńca p. Wężyka. 

Sprawa ta, której początek datuje się z przed 
półtora roku obudziła w całym kraju powszechne 
zajęcie, to też piotrowska sala posiedzeń sądowych 
zapełniła się szczelnie publicznością. Wstęp był 
tylko za biletami. 


zmarłego po jednej łyżeczce od kawy płynu 
ammonii gryzącej, w przerwie tylko godzinowej, 
mniemany zimaiły ocucił się i z czasem przyszedł 
do zdrowia. 

Na str. 71 dr. Skórkowski zaznacza, jak 
niegdyś w Paryżu żonę pewnego bogatego ku ca, 
niby zmarłą i pochowaną w murowanym grobie, 
znalezioco w rok po pogrzebie przy kratach drzwi 
grohowca, — ocueła się bowiew, niewiadomo jak 
qrędko, wyszła z trumny i w pastaci skurczonej 
i zrozpaczonej naprawdę umarła. 

Inny wypadek, który opisuje autor, dotyczy 
radzey ziemiańskiego de Ternau w Inowrocławiu. 
Zmarła mu żona, i pogrzebano ją także w muro- 
wanym grobowcu. W dni kilka po pogrzebie, gdy 
grób przypadkiem tylko otworzono i odkryto wie- 
ko trumny, ujrzano z boleścią tę niewiastę, prze- 
wróconą wspak, z pogryzionemi palcami i pokale- 
czonem cisłem o ściany trumny, z której nie- 
szczęśliwa usitowała się wydobyć. 

„Jeżeli się to wydarza, mówi autor, osobom 
ukcchanym, majętnym, przy których pogrzebaniu 
nie było ani pośpiechu, ani też zaniedbano Zwy- 
kłych środzów ostrożności, nakazanych przez wła- 
dze duchowieństwu, lekarzom i policyi, i to w 
miastach (dodamy nawet wielkich, gdzie potężny 
głos opinii publicznej rozsądza o drażliwych wy- 
darzeniach), ileż być może i musi wypadków tam, 
gdzie w ubogich miejskich czy wiejskich kołach 
panuje przesąd, gdzie starają 519 jak najprędzej 
uprzątnąć umarłych z towarzystwa Żywych, a 
zwłaszcza zmarłych nielubianych j 

Z mojej strony dodam, com z wiarogodnych 
ust zasłyszał. W r. 1830 biskup sandomierski 
Adam Prosper Burzyński w pozornej Śmierci na 
prawdę przy balsamowaniu ciała umarł. Nieprze 
zorny lekarz czy felczer nagłem cięciem rozpruł 
mu żołądek i żywot wzdłuż. Biskup niesyodzie- 
wanie podniósł doń, niby się broniąc, rozwarł o- 
Czy, kilkakroć westchnął i skonał już rzeczywiście; 
plakaty tajemniczo poprzybijape na rogach ulic 


Przybyło dnia 3 m. 
EE 


Oskarżonych broni adwokat z War zaw7, 
Adolf Pepłowski; w imieniu p. Kobierzyckiego 
wystąpił, przybyły również z Warszawy, adwokat 
Ksmiński. Broni on pretensyj p. Kobierzyckiego 
w sumie 74918 rs, w której mieści się likwida- 
cya poniesionych przez p. Kobierzyckiego wydat- 
ków, jakoteż korzyści, straconych przez niego z 
powodu zerwania umowy z hr. Augustem Potockim 
o zarząd dóbr Horodno 

Po sprawdzeniu tożsamości oskarżonych, przy 
czem dawiedziano. się, że p. Wężyk ma teraz 51, 
a p. Jabłoński 36 lat, *i po skonstatowaniu listy 
świadków, przystąpiono do odczytania aktu oskar- 
żenia, który opowiada co następuje; — 

Dnia 1! września 1890 r. zawiadomieno sąd, 
że we wsi Chorzenicy poddany pruski, Jalan 
Wężyk i właściciel wsi  Chabielice, Mikołaj 
Jabłoński, wystrzałami z dubeltówki i z re: 
wolweru, zadali niebezpieczne zany właścicie- 
lowi dóbr Chorzenica, Stanisławowi Kobie 
rzyckiemu. 


` 

Na miejsce wypadku przybyły niezwłocz- 
nie władze policyjne i sądowe i rozpoczęło 
się śledztwo, które wykryło następujące oko- 
liczności: 

Jeszcze w r. 1884 Stanisław Kobierzycki 
pożyczył był od swego wuja ciotecznego Juljana 
Wężyka i jego żony 45.000 rs i zabezpieczył tę 
sumę na hypotece dóbr Chorzenica. Po tym pierw- 
szym długu nastąpił szezeg innych, które również 
aa Chorzenicy zahypotekowane zostały i pomaa : 
żsjąc sig z roku na rok, doszły w r.1890 do po- 
ważnej sumy 121.651 rs. 

W połowie sierpnia 1890 r. Kobierzycki, 
atrzymawszy — jak sam mówi — posadę rządzcy 
dóbr Horoano u A. hr. Potockiego, oddał Cho: 
rzenicg w admiristracyę Teofilowi Skalskiemu 
W tym samym czes'e Wężyk, nie odbierając ra- 
leżnego procentu i z ubawy, iżby pod nowym za- 
rządem majątek Chorzenica nie doszedł do zu- 
pełnej ruiny, wystąpił przeciwko Kobierzyckiemu 
z procesem i tytułem zabezpieczenia powództwa 
wyj*dnał objąsie Chorzenicy w sekwestr i wy- 
znaczenie sekwestratora w osobie właściciela ma- 
jątku Chabielica, M:kołaja Jabłońskiego. Decyzyę 
powyższą w dniu 5 września wykouał na gruncie 
komisarz sądowy Zabczyński. Na użytek Jabłoń- 
skiego przeznaczono przytem we dworze chorze- 
nickim dwa pokoje z wejściem bocznem ; resztę 
zaś pkoi, w których znajdowały się różne rucho- 
mości Kybierzyckiego, z wejściem głównem pozo- 
stawiana dis Kobierryckiego. 

W tym stanie rzeczy dnia 11 września 
1890 r., wczesuym rankiem przyjechał do Cho- 
rzenicy Kobierzycki i w towarzystwie rządzcy 
majątku, Kozielskiego, do ganku głównego poig- 
żył, a za nim w pewnem oddaleniu szli: Juljan 
Sobkiewicz i Walenty Moszczyński, których w 
przeddzień przysłał był do Chorzenicy właściciel 
majątku Żytno, Leonard Siemień:ki, po charty. 
Przekonawszy się, że drzwi wchodowe były zam- 
knięte, Kobierzycki odesłał Kozielskiego, mówiąc: 
„Odejdź pan, bo jeszcze pomyślą, że ich napa- 
damy“, sam zaś udał się do tylnej części domu, 
ażeby przez mieszkanie klucznicy do swoich p3- 
koi sig dostać. i ` 

Po upływie kilku minut  Kobierzycki 
wrówł stamtąd przed ganek, gdzie tymczasem 
drzwi wchodowe zostały już otwarte i wszedł 
do sieni. 

Tu spotkał się oko w oko z Mikołajem Ja- 
błońskim, który był w grubym negliżu i trzymał 
rewolwer w ręku i ze służącym jego Michałem 
Wieźlakiem. 


Kobierzycki wypchnął Wleźlaka z sieni na 
gunek, Jabłońskiego zaś za koszulę pochwycił. 
Wywiązała s'ę stąd między nimi walka, podczas 
której Jabłoński dwukrotnie strzelił z rewolweru, 
nie trafisjąc jednak  Kobierzyckiego. Obadwaj 
walczący, wzajemnie się szamocąć, wybiegli z 8e- 
ni na ganek, a z ganku na dzedziniec, gdzie 
wówcz%e, Oprócz wspomnianych powyżej Sobkie- 


meea 


obwieściły o smutnym wydarzeniu. 

Lat temu kilkanaście w stanie pozornej 
śmierci pochowano w murowanym grobie na cmen- 
tarzu, w gub. Kieleckiej $. p. X. R.; przekonano 
się o tem wczas jakiś przy chowaniu kogoś inne- 
go w tem samem miejscu. 

Oto jeszczę, co mi ze łkaniem opowiadał 
pan J. o wypadku podobnym zjego żoną Zmarła 
na suchoty. Mąż niepocieszoay po tej stracie, ka- 
zał na cmentarzu w mieście K... wymu ować grób 
dla zmarłej żony i dla siebie w przyszłości. Mu- 
rarze nie zdążyli z robotą. Zaszła potrzeba po- 
mieszczenią na jedną dobę zmarłej w grobie u- 
proszonym, a także murowanym. Gdy pogrzeb się 
już zakończył, i ludzia się rozeszli, mąż owdo. 
wiały został dłużej na cmentarzu, otworzył wisko 
trumy swojej żony i znalazł, że przez porutzenie 
na karawanowym wozie ręce zmarłej rozwiodły 
się, około głowy czepeczek się naruszył, twarz 
pochyliła się na stronę, jedaak to wszystko nie 
jeszcze zapadkowego zaamionować nie mogło. Ni 
drugi dzień; gdy grób oddzielny już wykończono, 
i trumnę ze zmarłą miano tam przenieść, mąż 
owdowiały jeszcze raz wieko otworzył i nagle 
krzyknął: „Na Boga, ludzie! lećcie po doktora, 
bo żona moja żyje !* 

Widok był taki: prawa ręka umarłej była 
podłożona pod głowę, druga leżała wzdłuż ciała, 
czepek na głowie był stargany, zaznaczał rozpa- 
czliwe szamotanie. Lekarz przybył niezadługo i 
zastosował energiczne Środki, ale już bezskutecznie. 
Orzekł zaś, że zmarła skonała w nocy po ocknię. 
ciu się z letargu, przerażona nieszczęśliwem swo- 
jem połsżeniem. — Nie wiadomo jednak, czy to 
ocknięcie się było odzyskaniem zawieszonej samo- 
wiedzy, czy też spotęgowaniem osłabłych sił orga: 
nizmu. Jeżeli ostatnie, to pozornie zmarła, jak ów 
akademik w Holandyi, o którym było wyżej, 
mogła czuć i wiedzieć, że ją żywcem chowają. 
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wiczą i Moszczyńskiego, zmajdowali się także Ko- 
zielski, Cieślak i Plewiński. 

W ebecności wszystkich tych osób Jabłoński 
znowu po dwakroć strzelił do  Kobierzyckiego, 
prawie dotykając go lufą i po drugim strzale Ko- 
bierzycki upadł na ziemię. 

W tej chwili na progu sieni zjawił się Ju- 
ljan Wężyk z dubeltówką w ręku Wężyk szybko 
podniósł broń, zmierzył do leżącego o kilka 
kroków Kobierzyckiego, strzelił i broń spuścił, 
a niebawem znowu się zmierzył i strzelił po raz 
drugi. Z wystrzałów tych jeden ugodził Kobie- 
rzyckiego w piersi; drugi przeleciał vad jego 
głową tak blisko, że nawet część pakuł z naboju 
zatrzymała sig na jego wąsach i utkwiła niepodal 
w ziemi. | 

Przy oględzinach sądowo lekarskich znale- | 
ziono trzy rany z prawej strony klatki piersio- 
wej; z tych dwie wielkości ziarnek grochu, na 
wysokości 3-go i 4 go żebra, trzecią zaś pomię- 
dzy 5 tym a 6-tym żebrem, mającą jeden centy- 
metr średnicy i znacznej głębokości. Z rany tej, 
którą lekarze-eksperci, ze względu na jej cha- 
rakter i możliwe następstwa, do rzędu ciężkich 
obrażeń zaliczyli, wydobyto przy operacyi 7 
ziarnek śrutu (kalibru nr. 1), przybitkę fil- 
cową i kilka kawałków pokruszonych chrzą- 
stek żeber. 

Wszystkie trzy rany, wedle orzeczenia le- 
karskiego, zadane były nabcjami ze śrutu. 

Przekonano się dalej, jże zarówno wierzchnia 
odzież, złożona z pokrytego kortem kożuszka i 
marynarki gukiennej, jakoteż notes w bocznej kie- 
szeni ubrania, były podziurawione na wylot od 
wystrzałów, a w rotesie pomiędzy dwiema o- 
kładkami znaleziono utkwioną kulę rewolwerową i 
śruty. Zdaniem rzeczoznawców, notes i odzież, 
dzięki swej grubości, w znacznej mierze osła- 
biły moc nabojów, jakiemi Kobierzycki ugodzony 
został. 

Jabłoński i Wężyk, pociągnięci do śledztwa 
w charakterze oszarżonych o usiłowanie zabójstwa 
nie przyznali się do winy. 

Wedle słów Jabłońskiego, dnia 11 go wrze- 
śnia, zbudzony nagle ze snu kołatanien do drzwi 
głównych i będąc pod wrażeniem opowieści o a- 
wanturniczem usposobieniu Kobierzyckiego i jego 
pochopności doczynów gwałtownych, wyszedł z re- 
wolwerem do sieni, tamzaś podbiegł doń Kobie- 
rzycki, i przykładając mu rewolwer do skroni, 
zażądał, iżby natychmiast wynosił się precz z 
dworu chorzenieckiego. Jednocześnie  obadwaj 
schwycili się wzajem za ręce i wybiegli przed 
dom, gdzie oskarżony jedynie w celu groźby 
wystrzelił; później zaś, gdy Kobierzycki wy- 
strzałem z rewolweru W rękę go zranił, Jabłoń 
ski znowu strzelił dwukrotnie, wcale j+dnak nie 
celując i nie mając zgoła zamiaru zabijania Ko- 
bierzyckiego. 

Wedle zeznań Wężyka, wybiegł on na ga- 
nek na odgłos strzałów i wołania Jabłońskiego o 
pomoc. Btojąc na ganku, był mimowolnym świad- 
kiem walki Kobierzyckiego z Jabłońskim i strza- 
łu, jaki dał pierwszy z nich. Wówczas pod wpły- 
wem całej tej sceny, nie zdając sobie zresztą do- 
kładnie sprawy z tego, co się dzieje, wystrzelił 
dwukrotnie z dubeltówki ; ale nie celował i strze- 
lał To na postrach. 

Powoływanie się oskarżonych na strzał, da- 
ny przez Kobierzyckiego, potwierdził sam Kobie- 
rzycki, wszakże utrzymywał, że rewolwer wyjął z 
kieszeni dopiero na dziecińcu po dwóch upcze- 
dnich strzałach ze strony Jabłońskiego. 

Opowieść Jabłońskiego o ukazaniu się Ko- 
bierzyckiego w sieni dworu i o jego greźbach, po- 
partych przykładaniem rewolweru, potwierdził w 
toku śledztwa pierwiastkowego Michał Wleźlak, 
służący. Atoli tenże sam Wleźlak, przy docho 
dzeniu policyjnem, zeznał, że K., znajdujący się 
w sieni, nie miał w ręku rewolweru. Do takiej 
samej zaś konkluzyi doprowadza zeznanie dru- 
giego naocznego świadka sceny w sieni, Stani- 
sława Skowrońskiego; widział on bowiem, jak Ko- 
bierzycki w sieniach schwycił Jabłońskiego za ko- 
szulę, ale rewolweru u miego nie zauważył. Wre- 
szcie i osoby, stojące przed gankiem, nie widziały 
u K. rewolweru. 

Jednakowoż śledztwo rozchwiało domniema- 
nia oskarżonych o wrzekomem przygotowaniu na- 
padu i przytoczone przez nich okoliczności w od- 
miennem przedstawiło świetle. 

Tak, np. Matjaszczyk, stargret jednego z 
krewnych Wężyka, mający stwierdzić istnienie 
zmowy pomiędzy Kobierzyckim i jego przyjaciełmi, 
nie poważnego w tym względzie nie przytoczył. 

Świadkowie: hr. Siemieński, Sadowski, Skal- 
ski, Stojowski i inni zeznali, że o zmowie do na- 
padu wcale nie słyszeli, przyjechali zaś do Cho- 
rzenic w skutek otrzymanej przez umyślnych po- 
słańców wiadomości o nieszczęśliwnem zajściu. Toż 
gamo zeznali podczas Śledztwa: Kozielski, Sa- 
dziński i Kustrzycki. 

Dalej świadek Siemieński zaprzeczył ka- 
tegorycznie temu, jakoby miał się odzywać 
z przypisywanemi mu przez żyda ERZE 
wyrazami, że „w Chorzeninach coś się zdarzy* 
że on posłał tam swych „artylerzystów“, a z zh 
znań adwokatów Bionikowskiego i Młodowskiego 
widać, że K. skłaniał się do zgodnego zakończe- 
nia procesu Z Wężykiem, proponował w tym celu 
swoje warunki i ll-go września, wyjeżdżając nad 
ranem od Bronikowskiego do Chorzenie po rucho- 


mości, miał jedynie zamiar porozumieć się tam 
z administratorem Skalskim w przedmiocie zapła- 
cenia akcyzy od spirytusu. 

Nie znalazło również faktycznego poparcia 
oznajmienie Wężyka o namawianiu przez Ko- 
bierzyckiego służby folwarcznej w Chorzenicach 
do czynów gwałtu przeciw Jabłońskiemu. 

W następnych swych zeznaniach oskarżeni 
przeprowadzili głównie myśl, że Kobierzycki przy- 
był 11 września do Chorzenicy w celu napadu i 
wypędzenia stamtąd przemocą dozorcy, wyznaczo- 
nego przez sąd; że przeto czyny gwałtowne, jakich 
się oni przeciw K dopuścili, były wywołane ko- 
niecznością obrony własnej. 

Rzeczony napad, jak twierdził Wężyk, był 
nawet systematycznie przygotowywany i zorgani- 
zowany przez K. Miało w nim przyjąć udział wie- 
lu przyjaciół Kobierzyckiego z pośród obywateli 
okolicznych, którzy też dnia 11 wrześcia od go- 
dziny 10 zrana zaczęli się zjeżdżać do Chorzenie, 
dalej dwaj oficyaliści Siemieńskiego przysłani do 
Chorzenic jeszcze w przeddzień wypadku i służba 
dworska chorzenicka, do której K. natychmiast po 
swem przybyciu miał przemowę, prosząc o pomoc 
do wypędzenia Jabłońskiego. 

Wreszcie list Kobierzyckiego, wysłany przez 
tegoż do Skalskiego dnia 10 września i mający 
jakoby, wedle twierdzenia Zandberga, zawierać w 
sobie frazes: „jedziemy wypędzić Niemców,* był, 
jak się pokazało, zwyczajną kurtką, w której obok 
zawiadomieria Skalskiego o msjącem nastąpić 
przybyciu K. do Chorzenie, mieściła się tylko u- 
waga, że wójt gminy powinienby donieść naczelni 
kowi straży ziemskiej „o Prusakach*, Tłumacząc 
zaś te wyrazy, Kobierzycki zeznał, że zamierzył 
sta'ać się u władzy administracyjnej o wydalenie 
z Chorzenic Wężyka i jego pleripotenta Miłkow- 
skiego, jako poddanych pruskich, nie mających 
prawa pobytu w kraju. 

Z załączonych do sprawy dokumentów urzę- 
dowych widać, że Mikołaj Jabł.ński nie figuruje 
na liście szlachty Królestwa Polskiego, a że Ju 
lian Wężyk, jako właściciel majątku rycerskiego 
Mroczeń i członek sejmu poznańskiego, do stanu 
szlacheckiego należy. 

Stwierdzono przytem, że Wężyk, wyrokiem 
sądu ziemskiego w Os'rowiu z dnia 15 lutego 
1890 r, za umyślne spowodowanie uszkodzenia 
cielesnego i namawiavie innych do tegoż czynu, 
skazany był na 2 miesiące zamknięcia w więzie- 
niu i na grzywny pieniężne, lecz kara powyż:za 
reskryptem cesarza niemieckiego zamienioną zosta- 
ła na zamknięcie w wieży przez miesiąc. 

Na zasauzie powyższych okoliczności, podda- 
ny pruski, szlachcic, Julian Wężyk i zamieszkały 
we wsi Chabielica, Mikołaj Jabłoński, oskarżeni 
są o to, że dnia 11 września 1890 roku we wsi 
Chorzenicach, znajdując się w stanie zapalczywo- 
ści i rozdrażnieria, z zamiarem zabójstwa strzelali 
kilkakrotnie do Kobierzyckiego, Jabłoński z re- 
wolweru, a Wężyk z dubeltówki nabitej śrutem; 
zamiaru zaś swego nie dopięli z powodu: okolicz- 
ności od nich niezależnych, a mianowicie z tej 
przyczyny, że kula z rewolweru, która w Kobie- 
rzyckiego ugodziła, zatrzymała się w notesie, 
znajdującym się w kieszeni jego odzieży, a śrut, 
który ów notes przebił, tylko ranę ciężką spowo- 
dował. 

Oskarżeni na zapytanie prezesa, czy przy 
znają sę do winy, odpowiedzieli przecząco. 


e 


oprawa podniesienia chowu koni roboczych 
w Galicyi. 


Dnia 4 z. m. w sali obrad Wydziału krajo- 
wego odbyło się posiedzenie ankiety w sprawie 
podniesienia chowu koni roboczych w kraju, — 
Sprawozdanie z obrad tej ankiety zamieściliśmy 
już w naszem piśmie i podaliśmy wówczas wnioski 
przez nią uchwalone. Ziem'anie nasi sprawą tą 
bardzo się zajęli i z wielką uwagą śl dzili pr-e- 
bieg obrad, gdyż sprawa podniesienia chowu koni 
roboczych jest dla naszego kraju nadzwyczaj wa- 
żną i żywotną i od pomyślnego jej rozwiązania 
zależy wielce wzrost dobrobytu ekonomicznego 
w kraju. 

Ta okoliczność była też przyczyną, że wielu 
naszych rolników wypowiedziało już publicznie 
zdanie swoje o pracach i uchwałach ankiety. Al 
bert hr. Cetoer, członek tej a kiety, mąż znany 
w całym kraju jako wzorowy gospodarz i wielki 
miłośnik koni, nadesłał w tych dniach do jednego 
z pism lwowskich obszerny list, w którym szeroko 
omawia sprawy przez ankietę poruszone i wypo- 
wiada o nich swe zdanie. Uwagi te, jako bardzo 
zdrowe i cenne i na długoletnich oparte doświad- 
czeniach, przytaczamy poniżej. 

Pierwszym punkt*m obrad ankiety było py- 
tanie: „Czy ze względu na potrzebę podniesienia 
chowu koni roboczych nie byłoby wskazaaem po- 
większenie komitetu doradczego dla spraw chowu 
koni przy namiestnictwie o sześciu członków, a 
mianowicie po trzech z każdego Towarzystwa go- 
spodarskiego ?* 

Hr. Cetner, wspominając o tym wniosku, pi- 
sze w te słowa: 

„Ponieważ z tego pytania łatwo możnaby wy- 
wnioskować, że komitet dotychczasowy zost-jący 
pod przewodnictwem p. namiestnika, a składający 
się z pięciu członków i tyluż zastępców, albo jest 
niekompetentny z powodu braku potrzebnej wie- 


GĄSIORKOWSKI 


POWIEŚĆ 
przez 
W. Kosiakiewicza. 


(Ciąg dalszy). 

Niech to Pana tylko nie przestrasza, — lista, 
która Cię czeka tym razem, mój uczynny przy- 
jacielu, nie będzie długa. Kupisz mi pan tylko 
trzy funty drobnych ciasteczek do herbaty i sześć 
szklanek rzniętych — w tym samym fasonie, jak 
wszystkie nasze szklanki; musisz Pan przecież 
pamiętać. Ostatni gprawunek wreszcie wymaga 
specyalnego zaufania, jakie posiadam względem 
pańskich zdolności. Przysyłam tu panu próbkę 
kołoru, według którego dobierzesz Pan sześć łokci 
wstążki morowej (najlepiej za Żelazną Bramą). 
Kolor musi być koniecznie, ale to koniecznie, 
ten sam; gdybyś Pan w jednym sklepie nie do- 
stał, to idź do innego. A nie daj Pan wmówić w 
siebie (wy, mężczyźni, jesteście tak łatwowierni) 
innego koloru, jaśniejszego lub ciemniejszego, 
którym Pana kupiec gwałtem z pewnością często- 
wać będzie. Szerokość cztery palce; w ostatecz- 
ności może być i trzy, ale już w żadnym razie 
mniej. Bardzo, ale to bardzo mi zależy na 
tym Bprawunku. .. 

Piątkowy numer Słowa z najciekawszem 
miejscem „Potopu* — to tak zawsze bywa — 


zaginął na poczcie; kup go pan z łaski swojej, 
jeżeli nie chcesz, abym umarła z ciekawości.... 
Ciekawa jestem, jak też byś Pan przyjął wiado- 
mość o mojej śmierci?... 

Załączam panu zapewnienia o moich łas- 
kach i przypominam Ci, drogi przyjacielu, raz 
jeszcze całą wagę sprawunku, o jaki proszę. 
Pamiętaj Pan, — ani jaśniejsza, ani ciemniejsza. 


Życzliwa przyjaciółka 
Kazimiera. 


P S$. Mama poleca mi prosić Pana o ku- 
pno pudełka kapsułek smołowych, ma Pan po- 
dobno wiedzieć jakich. 

Ale, ale.. Zosia — marzenie. 
Pan. 

Urządzamy tu teatr amatorski. 


Zobaczysz 


K." 


Trzeci list był cokolwiek dłuższy od dwóch 
poprzednich. 


„Szanowny Panie! 


Kazia mówi, że jest pewną, iż na te dwa 
nadchodzące święta przyjedzie Pan do nas. I ja 
również jestem pewną tego, bo to już trzy tygod- 
nie minęło, jak Pan nie zajrzał do nas — i nie 
spełnił danej obietnicy (niewymawiając). Niechże 
Pan chociaż za to weźmie urlop na dłuższy 
CZAB. 

Zapewnie Pan jest ciekawy, jak przypędzam 
czas na wsi. Trochę tak, jak zwykle, a trochę — 


PRZEGLĄD z dnia 16 Lutego 1892. 


dzy, albo niesumienny, a co najmniej stronniczy 
w Bwojem postępowaniu; przeto jako jeden ze 
sterszych członków komitetu doradczego uważam 
za stosowne zabrać głos publicznie w tej sprawie, 
aby wyjaśnić rzecz i skreślić dyrektywę, jską się 
komitet doradczy w swoich czynnościa:h kieruje. 

Z komitetu doradczego wybrano czterech 
członków do zakupna i premiowania koni, do 
których to członków i ja należę, a postępowanie 
przy zakupnie jest takie, że po dwóch członków 
objeżdża naprzemian część kraju wschodnią i za- 
chodnią W ten sposób każdy z nich poznaje konie 
całego kraju, przedstawiane do premiowania, jako- 
też i do zakupna. Żadnemu z członków komisyi 
znajomości rzeczy nikt odmówić nie może, bo £3 


mogliby konia łatwo cabyć, z czego i kraj miał- 
by pożytek, żądają Konia na ograniczoną wła- 
śność, a zdarza się nawet spotkać to żądanie 
tam, gdzie wcale klaczy nie ma i gdzie ten 
koń tylka jako zwykły koń zaprzęgowy byłby 
używany. Naturalnie, że takie prośby stanowczo 
się odrzuca. 

Ażeby uzupełnić obraz czynności dotych- 
czasowego komitetu, dodać mi wypada, że od 
czasu mego współudziału w czynnościach ko- 
mitetu została ilość ogierów w Galicyi po- 
większoną o 84 koni, zaś rozdano od lat 
kilku 114 koni na ograniczoną własność, po- 
większa to więc ilość rozpłodowych koni o 
198. Ponieważ i ta liczba nie jest jeszcze do- 


to sami znani hodowcy w kraju, z których np. | stateczną, więc komitet stara się, by I ona została 


p. Bielski jest już od lat 25 czynnym członkiem ' 
komitetu, a p Stojowski August jest znanym ho- | 
dowcą. I ja także, będąc członkiem od łat prawie 
15, poczuwam się do jakiej takiej znajomości koni 
w kraju. Oprócz tego od lat niemal 40 gospoda 
ruję i od młodości z końmi mam do czynienia, a 
przeważnie z końmi roboczemi, raz jako rolnik, 
powtóre z zamiłowacia. Mając posiadłości większe 
w dość ciężkiej ziemi, odległe od siebie o mii 12, 
miałem sposobność wypróbować konie tak co do 
wytrwałości w pracy «koło roli, jakoteż co do 
zdolności przebywania wielkich przestrzeni szybko 
i bez zbytecznego zmęczenia. 

Wypowiedziawszy moje zdania o kwestji, 
czy członkowie dotychczasowi komitetu doradcze- 
go są uzdolnieni do ocesiunia koni, muzę zazna- 
jomić szanownych czytelników ze Bpo:obam po- 


stępowania przy zakupoźe i premiowaniu. Komisja 


zakupująca składa się z * członków, a mianowi- 
cie dwóch członków komitetu i komendanta za- 
kładu w Drohowyżu, 
Komendantowi temu, panu majorowi 
skyemu nietylko komitet, 
oddają Sprawiedliwość tłk co do rzetelności, jak 
i honorowego postępowania i fachowej wiedzy. 
Objechał on wszystkie stęcye w kraju, jest zaw- 
sze przy premiowaniu i zakupnie, zna dosta- 
tecznie typy Koni, przy rozsyłaniu koni uwzglę- 
dnia nawet dość wybredne wymagania, a jak 
konie utrzymuje, każdy w D'ohowyżu i Olchow- 
cech naocznie przekonać się może. Zakupno od- 
bywa się w miejscach do tego przeznaczenych 
lub też, jeżeli większa liczba ogierów jest na 
sprzedaż, jeździ się do niektórych znaczniejszych 
hodowców. 

Jako ilustracyę, jak sumiennie i skrupu- 
latnie przy zakupnie koni Komisya postępuje, 
niechaj posłuży zestawienie ilości kupionych a 
przedstawionych koni. 

W r. 1890 w jednej komisyi, przy której 
byłem, przedstawiono 86 koni, z tego kupiono 17; 
zaś w roku zeszłym kupiono na 62 przedstawi o- 
nych zaledwie 13 koni. 


Klaster- 


Odzywają się nieraz skargi, że komisya za- 
zdaniem 
mcjem jednakże dziwić się należy, iż hodowcy złe 


nadto przebiera przy zakupnie koni, 


konie do sprzedaży na ogierów przedstawiać mogą. 
Zdaje mi się, że to objektywne postępowanie przy 


zakupnie koni i wywałane niem niezadowolnienie 
niektórych hodowców było może jedynym powo- 
dla czego szanowny Komitet gospodarczy 

ostawił wniosek pomnożenia komisyi doradczej o 
6 RODKÓW Z mej strony uważam rzeczony wnio- 
sek jako wotum nieufności dla istniejącego komi- 
tetu, a kwestya rasy koni do poprawy konia robo- 
gdyż 
ini- 


dem, 


czego, zdaje mi cię bys tylko pretekstem, 
z łatwością odstąpili R „dej najsilniejsi jej 
cyatorowie. 


Do tej pory jade mnie się zdawało, że 
Towarzystwo gospodarcze ma zaufanie do swoich 


przedstawicieli w komitecie, gdyż ankieta jedne 


go z nich (Stefana hr. Zamoyskiego) na przewo- 


dniczącego wybrała. 


Jest jeszcze kwestya inna, protekcyjna, jak 
ją nazwał jeden z wnioskodawców, a to, że przy 
rozdawaniu koni na ograniczoną własność i przy 
wynajmowaniu, uważa się na pewne względy ; 
muszę więc przedstawić sposób postępowania 
Przy rozdawaniu koni na 
ograniczoną własność podaje się w pewnym ter- 
która w pełnym komitecie bywa 
rozatrzygniętą. Przy tem uwzględnia się mniej za- 


przy tej czynności, 


minie prośbę, 


możnych hodowców, i dalej od stacyi mieszkają- 
cych. Co rok rozdaje sig do 30 koni wybrakowa- 
nych, według wieku na rok, 2 lub 3 lata, a mia- 
nowicie takie, które z powodu wieku nie mogą 
już funkcyonować na wielkich stacyach, a przy 
mniejszej alości klaczy mogą być jeszcze poży- 
teczzemi. W tym kierunku, który zaledwie kilka 
lat trwa, tak ilość amatorów się powiększyła, 
że zwykle na jednego konia wypada 4 do 5 kom- 
petentów. Konie wybrakowane i do rozdania prze- 
znaczone, bywają osobno postawione i przez cały 
lipiec, a nawet i sierpień, pozostawione dla ama- 
torów do oglądania w Drohowyżu i Olchowcach. 
Ile listów, wiele prośb o otrzymanie takiego ko. 
ma tak komendant, jak i członkowie dostają, to 
obliczyć trudno, jednak d'cyzya zapada w peł- 
nym komitecie pod przewodnictwem p. Namiest- 
nika. Z Koni tych jeszcze znaczny pożytek dla 
starannych, małych hodowców wyniknąć może 
jeżeli tego konia rzeczywiście do rozpłodu użj- 
wają, gdyż oprócz swoich klaczy, mają obowią - 
zek odstawić bezpłatnie 20 klaczy włościańskich. 
Bywają jednak wypadki. gdzie więksi i zamożniej 
Bi, a powiem nawet bagaci właściciele, którzy 
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inaczej. Jak zwykle, robię duże spacery (codzień 
jestem w lesie i dochodzę aż do drogi, prowa- 
dzącej do Woli), jak zwykle, parę godzin dziennie 
przepędzam na stawie, — nie uwierzy Pan, jaka 
sig we mnie rozwinęła siła, mogę wiosłować cały 
dzień bez zmęczenia, a gdym tu przyjechała, to 
mi po dziesięciu minutach brakło już tchu w 
piersi; chcisłabym się spróbować z Panem, je- 
stem pewna, 'żebyru Pana przewróciła, — jak 
zwykle, piję dużo mleka. które mi doskonałe 
służy, i wreszcie, także jak zwykle, Ka- 
zia gderze na mnie, a właściwiej mówiąc na 
Pana, żeś mnie wychował na chłopca i to jeszcze 
na chłopea- -safandułę, że mam zamało wdzięku, 
za mało Życia, — no i tak dalej zna Pan to 
równie dobrze, jak i ja. 


Co jest niezwykłego, to przedewszystkiem, 
iż Kazia krępuje moję swobodę zupełną, jaką 
miałam dotychczas. Gdy goście przyjadą, muszę 

przychodzić do salonu, a nawet gdy tylko Kazia 

spodziewa się gości, niewolno mi wydalać się po 
za obręb ogrodu, aby być zawsze na pogotowiu. 
Specyalaie zaś kiedy przyjadą dwaj panowie 
Malinowscy (Pan ich nie zna, bo dopiero pierwszy 
raz bawią tu na wakacysch; obaj studenci, jeden 
medyk, drugi przyroduik); Kazia zostawia mnie z 
nimi gamą, abym nauczyła się bawić gości. 

Pan Malinowski, medyk, podał projekt u- 
rządzenia teatru amatorskiego, który Kazia przy- 
jęła z entuzyazmem, — jak tego łatwo Pan się 
domyśla. Odrazu zaczęto przerzucać repertuar; 
pan Malinowski, który był już nieraz reżyserem, 


którego zdanie rozstrzyga. 


ale wszyscy hodowcy 


jeszcze 


aktówek. 


nem, a ja... 
potrzeba dwóch hrabin i jednej księżnej, a tu 
brak nam materyału na tyle Arystokracyi, przeto 
z żalem wielkim Kazi musiano sztuczkę tę 0d- 
rzucić. 


ko, jak zwykie. 
o trzeciej Pan wraca i je z mamą obiad potem 
czyta Pan gazety wczorajsze, o piątej idzie Pan 
na spacer do Łazienek... Ciekawa jestem tylko, co 
Pan robi z wieczornemi godzinami, z ósmą i dzie- 
wiątą, które tyle lat poświęcał Pan swej wycho- 
wance? 


jeszcze zwiększoną. 


Byłoby do życzenia, by ze stada radowiec- 
kiego, większą ilość koni na rozpłodników do 
kraju przysyłano, a to tem bardziej, ile że 
brakująca il ść Koni często wyrówaaną bywa 
prze yłką kom wybraxowaoych w innych prowin- 
c ach monarchii, a dla naszego Kruju weile 


nieodpowiednich. Sprzeciwiając się nadayłaniu ta- 


kich koni do kraju, komitet częstogroć naraża się 
o obom wpływowym, a pragaącym lepsze konie 
umieszczać w innych prowincyach monarchii. Byłoby 
więc do życzenia, by ktoś z delegacyi w kraju 
upomniał się o nabycie ogierów rasy arabskiej, 
albo lippicanerów, które dla chowu kmi robo- 
czych byłyby wedle mego zdania najbardziej od- 
powiednemi*. 

Na drugi putkt obrad ankiety, którym było 
pytanie, jake rasy byłyby najodpuwiedniejsze tz | 
poprawy chowu koni roboczych, odpowiedział hr 
Cetner w te słowa: „Nie mogę pominąć milczeniem 
kwestyi rasy koni, nad którą podcza; ankiety tak 
obszernie dyskutowano a o tyle łatwiej mogę 0 tej 
sprawie mówić, gdyż Żył m w przyjźai z naj- 
wybitniejszymi hodowcam, u których widziałem 
chów koni arabskich, angielskich luksusowych i 
roboczych. Nie mając za młodu wielkiego ma- 
jątku, rozpocząłem chów koni od dwóch klaczy 
dość lickych, zwanych u nas chłopskiemi, mają 
cych zaledwie 14° miarę O rezultatach do ja- 
kich doszedłem, mówić nie będę, gdyż byłoby to 
może samochwalstwem, lecz każdy, który się chce 
o tem przekonać, niech raczy przejechać się po 
moich folwarkach, a choćby był największym zwo- 
leanikiem nowych u nas prawie nieznanych, ras 
zimnych, musiałby w kierunku przygotowania 
koni do ciężkiej pracy przy szczupłej karmie, na- 
brać przekonania o pożyteczności mego chowu. 
Przy rozmnażaniu tych koni zawsze poczynałem 
koniem krwi arabskiej, często może za cienkim, 
później zaś li tylko koniem półkrwi arabskiej, 

mianowicie Gidranem, Dahomanem, Schlagią Ha- 
dudim. Szczególnie dobre rezultaty dawały mi 
konie półkrwi arabskiej stada radowieckiego. Nie 
tylko u mnie na cokolwiek poprawnych  klaczach, 
ale nawet u włościan, widziałem dobre rezultaty 
po klaczach bardzo nędznych, któreby teoretyk 
uznał za wcale do stanowienia niestosowne. Z tych 
to krajowych klaczy roboczych chowam konie, z 
których wiele jest nawet dobremi remontami i 
z których co roku dla opędzenia kosztów hodowli 
kilkanaście sprzedaję A jak ważne są remonty 
w naszym kraju, mogącym być łatwo na wojnę 
wytawionyz3, niech za dowód posłużą słowa monar- 
sze wypowiedziane podczas jego pobytu w Lu- 
bieniu, do mego kolegi pana Juliusza Bielskiego: 

„Trachten Sie, wie am meisten in Galizien 
Remonten zu produzieren; es ist ja im Interesse 
dcs Landes und der Armea u. Jaat to wiec Ży- 
czeniem tak monarchy jak i sfer wyższych woj- 
skowych i dowódzeów kawaleryi, by jak najwięcej 
było remont, a na dowód tego, że remonty i rol- 
nikowi pożytek przynieść mcgą, dodam, że konie 
od landwery bywają do roboty rozdawane. 

Nie mam stada, mam tylko klacze robocze, 
pochodzące od prostej chłopskiej klaczy, tak 

wyśmianej przez jednego z członków ankiety, 
zapominającego, że te konięta, które teraz nędz. 
nie przez nogę spętane, szukają na wązkich i 
szczupłych zagonach pola pożyw.enia, są końmi 
tej samej krwi, na których ojcowie nasi niegdyś 
sławę zdobywali, i które na tych, dziś cienkich 
nóżkach, niosły rycerzy pod Kijów i pod Samo 
sierę, jakkolwiek dziś używają ich przy głodzie 
i chłodzie do ciężkich siewników i do pługów na 
12 cali orzących. Włościanin utrzymuje zaledwie 
parę koni; już w drngim roku, a po większym 
koniu to i w pierwszym zaprzęga źrebię, gdyż 
nia jest w stanie trzy konie trzymać, a łatwiej 
spienięży starszego konia. Biedne źrebię często 
matkę ssie a już z nią razem ciągnąć 
musi. Na lodzie nie kuty, ma skwarze nie chło- 
dzony, na mrozie nieochraniany, zawsze zdrów, 


często tłusty, daje się ten wyśmiany koń używać 
do pracy po nad siły. 


Nie rasa więc koni krajo 
wych jest złą, ala sposób obchodzenia się z nią, 
dla tego poleciłbym żadną invą krwią jej nie 
zatruwać, a tylko zasilać ją krwią konia grubego, 
arabskiego, z naszą rasą a"alogicznego. 

Co do rasy krwi ardeńskiej, to wartość jej 
dostatecznie już ocenił mój towarzysz, p. Juljan 
Bielski w sprawozdaniu także przezemnie podpi- 
saven. Dodać tylko muszę, że byłem w tym 
kraju, gdzie są konie ardeńskie, lecz widziałem 
ich tak mało dobrych, że tę rasę nwałam za 
zdegenerowaną Pomięszana z koniem welońskim, 
clydesdale, suffolk, wyrodziła się z niej rasa koni 


na drugi dzień zaraz przywiózł całą pakę sę 
Kazi się bardzo podobała sztuczka, W 

której ona ma być hrabiną, pan Malinowski, me- 
dy}, hrabią, pan Malinowski, przyrodnik, baro- 
księżniczką. Ponieważ jeszcze jednak 


Już trzy razy przyjeżdżał pan Malinowski i 


ciągle radzono nad wyborem sztuk, a jeszcze re- 
pertuar nie ułożony ; 
wiele, jak na nasze Środki, to treść się mie nada- 
je — mnóstwo, jednem słowem, przeszkód. 


to osób w kumedyi jest za 


Co do mnie, zapowiedziałan im z góry, aby 


nie liczyli na moję osobę. Nie mam najmniejszych 
zdo'ności aktorskich i czuję to doskonale, nie po- 
trafiłabym odegrać żadnej roli Tu już 1 despotyzm 
Kazi nic nie pomoże i nie rakaże, aby się we 
mnie narodził odrazu talent 
przedtem. W o tateczności, to przyznam Się Panu, 
że miałabym ochotę grać w tym teatrze — zgodzę 
się na rolę służącej lub pokojówki, bo może ztem 
dałabym sobie jako tako radę. 


skoro go nie było 


Co się tam dzieje u Pana? Zapewnie wszyst» 
O dziewiątej idzie Pan do biura, 


ciężkich i limfatycznyh, wcale do naszych warun- 
ków chowu zastosować się niedających, Że rasa 
koni huculskich zaginęła, zastosowuję także do 
rasy koni czysto ardeńskiej. Jeden koń, krwi 
ardeńskiej, nazwiskiem Foi, był sprowadzony do 
kraju. Widziałem po nim rezultaty na pierwszej 
wystawie przemyskiej rzeczywiście bardzo dobre 
nawet; potomek jego pochodzący od dobrej kla- 
czy arabskiej (Hadadi) sprodukował u pana Kow- 
nackiego na klaczach, po większej części skupo- 
wanych na licytacyi koni rząd wych, dobre konie 
robocze a na niektórych, pochodzenia ruskiego, 
już gorsze. Konie te są odpowiednie tylko dla 
ZAMOŻNIEE właśc cieli, gdyż ich wzrost potrzebuje 
wielkiej ilości karmy i dużego budynku. Na do- 
wód, iż konie rzekomo ardeńskie w kraju nie są 
poszukiwane, niechaj służy to, że w zakładzie 
rządowym mamy 20 koni pochodzenia ardeń- 
skego. Z tych z wielką biedą daliśmy 11 na 
utrzymanie do prywatnych właścicieli bezpłatnie, 
a 9 niestety zo taje namd» rozesłania na stacye 

Streszczając to, co już powiedziałem, powta- 
rzam jeszcze, że jestem za p zo tawieniem w na- 
szym kraju rasy swoj-kiej, i za poprawianiem jej 
tylko rasą arabską, choważ przyznaję że właści- 
ciele fabryk i różnych zaktadów przemysłowych 
potrzebują koni ciężzich do pociągu. Jednakowoż 
taxich fabrykaatów jest w naszym kraju bardzo 
mało, są to zre ztą ludzie zamożni, a więc sami 
potrzebne konie sprowadzać sobie magą. Za to 
w kraju naszym bednym, gdzie kcń jeden i ten 
sam də wszyskich prac używanym być „musi, na- 
leży potrzeby ogółu uwzględniać więcej, jak po- 
|irzehy kilkudziesięciu możoiejszych właścicieli. 

W tym kerunku pracując, doprowadzimy 
może do tego, że w całym kraju rozszerzy się 
rasa koni zdrowych, zdol:ych i do pracy na roli 
i do ubrony kraju jak to widzę u mniejszych 
właścicieli na zachodzie kraju i u kolonistów, 
którzy tak jedni jak drudzy z wielkim pożytkiem 
dla siebie; dla kraju i dla armi racyonalny pro- 
wadzą chów koni. O kwestyi tej w czasie ankiety 
głosu nie zabierałem, albowiem sądziłem, iż na 
porządku dziennym będzie tylko kwes'ya co do 
rasy koni ardeńskich dla poprawy koni roboczych, 
a w tym kierunku pan Bielski sprawę dosta- 
tecznie wyczerpał. 

Co zaś do kwestyi wzmocnienia a właściwie 
zmiany komitetu, wyniosłem to przekonanie, że 
widocznie niektórym niezadowolaionym się zda- 
wało, iż komitet dotychczasowy nie będąc zwo- 
lennikiem koni ardeńskich, okazał mało wiedzy 
hippicznej i że potrzebuje on jeszcze 6 członków, 
którzyby- go zreformowali pod względem sprawie- 
dliwszej oceny rasy ardeńskiej i pożyteczniejszego 
postępowania. Co się zaś tyczy kwestyi wieku od- 
powiednego do używania konia, to zgadzam się 
zupełnie ze zdaniem nieużywania konia przed u- 
kończonym 3 rokiem, a przeciwny jestem mnie- 
maniu, by zaprzęgano konia dwuletniego rasy 
zimnej, gdyż przyzna mi każdy znawca, że byłoby 
bardzo a bardzo trudno dla władz właściwych, a 
może i dla. samego wnioskodawcy rozeznać, czy 
ów źrebak pochodzi z rasy zimnej czy też innej. 

Ostatecznie pozwolę sobie zauważyć, że je- 
żeli nam na sercu leży dobro ogółu, podniesienie 
dobrobytu kraju i bezpieczeństwo monarchii, to 
nie obwiniajmy siebie wzajemnie, nie obwiniajmy 
większych hodowców, nie gańmy naszej rasy koni, 
tak jak przywykliśmy ganić wszystko co swojskie, 
ale starajmy się bez względu na to, czy należymy 
do tego lub owego komitetu, wpływać o ile nędza 
krajowa na to pozwala, na hodowców mniejszych, by 
racyonalnie postępowali przy chowie koni, bo choć 
łatwo dobrego konia złem postępowan am. zbawić, 
to z drugiej strony nieraz i złego poprawić można. 


ka—LtOoxiISa. 


Lrów 15 lutego. 

Dar. Gminie Rakowa w powiecie samborskim, 
darował Cesarz 50 złr na budowę szkoły, 

„Państwo Namiestnikostwo dają w niedzielę 
dnia 21 bm bal. 

Przeniesienia. P. Namiestnik przenió:ł prakty- 
kantów boncsptowych  Namiestnictwa: Zygmunta 
Kretsct mera z Doliny do Przemyśla, Ka imierza Ja- 
strzębskiego z Grybowa do Doliny i Kaz. Skrowa- 
czewskiego z Przemyśla do Grybowa. 

Ze sfer kolejowych. P. Kniaiołucki, doradsca 
prawny Banku kredytowego ziemskiego w Wiedniu, 
powołany został do jeneralnej dyrekcyi kolei pań- 
stwowej, gdzie prowadzić będzie biuro prezydyalne. 

Wiadomości dyecezyalne. Dyecezya krakow- 
ska: Na opróżnione beneficyum przy kościeże Wszyst- 
kich świętych w Krakowie, otrzymał kanoniczną in- 
stytncyg ks. Franciszek Wolf, dotychczasowy dzie- 
kan dekanatu skawińskiego i proboszcz w Krzęcinie, 
Administratorem parafii ów. Szczepana w miejsce u- 
stępującego ks. Saczeniowskiego, kanonicznie insty- 
tuowanego na proho zcza w Wieliczce, mianowany 
został ksiądz Ludwik Choróbski, dotychczasowy wika- 
ryusz przy kcó iele św. Mikołaja w Krakowie, 

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Żółkwi 
ogłsgra z termiuem do 3] marca konkurs na kilka» 
dziesiąt posad nauczycielskich. 

Rada szkolna krajowa rozpisała z termicem do 
15 marca br. konkurs na posady anczycieli filologii 
klasycznej w gimna:yach: IV we Lwowie, w Stani- 
aławowie, V gimaszyam niższem we Lwowie, w Pod- 
górzu i Tarnopoln; na posadę nauczyciela matema- 


Mam do Pana wielką prośbę; jest to baga- 
telka, ale musi Pan zachować ją w tajemnicy zu- 
pełnej, absolutnej — przed wszystkimi. Niech Pan 
będzie łaskaw przywieźć mi kłębek bawełny kor- 
dvakowej numer 40. 

Do widzenia — za tydzień. 

Zosia“. 

Oczywiście Gąsiorkowski nie zawiódł tylu 
cczekiwań W Warszawie w rzeczy samej było 
duszno i gorąco o tej porze roku; skorzystał prze- 
to z nadarzających się świąt, pozałatwiał Z BU- 
miennością, która go cechowała, wszystkie spra- 
wunki, jakiemi go obciążono, wysłał zawczasu list 
otwarty do Rozprzyckiego, prosząc go 0 wysłanie 
na dany pociąg bryczki i w wigilię święta pocią- 
giem przedpołudni wym wyruszył w drogę, obar- 
czony, jak zawsze paczkami i zawiniątkamj. 


Mrok już zapadł, gdy stanął na miejscu. — 

W dworku lesińskim płonęły Światła Na odgłos 
turkotu wyszły na powitanie na ganek pani Kazi- 
miera, pani Flora i mama Balska. 

— Dostałeś pan tej mory? — powitała go go- 
spodyni. 

— Dostałem. 

— Taki sam kolor? 

— Zdaje się. 

— A nie potłukła się przez drogę lampa? — 
zapytała, witając się pani Flora. 

— Niech pani będzie spokojna. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


tyki i fizyki w gimnazynm w Jarosławia; na posadę 
nauczyciela języka niemieckiego w gimnazyum w Ko- 
łomyi i V we Lwowie; na possdę nauczyciela języka 
polskiego w gimnazyum rz szowskiem; na posadę nau- 
Czyciela języka ruskiego w gimnazyum akademickiem 
we Lwowie i w Stryja; na posadę katechety rz. kat. 
W gimnazynm V we Lwoaie; na posadę nancsyci la 
historyi powszechnej i geografi w gimnazyum w Pod- 
górzn i V we Lwowie, oraz na posadę naacz ciela 
historyi naturalnej w gimrazynm w Podgórsu. 


Bal $alomejek, Wczoraj odbył się w salach 
Kasyna miejskiego bal Salomejek, z którego caysty 
dochód przeznaczony został na rzecz wdów i sierót 
zostających pod troskliwą opieką Ton. dobroczynności 
dam im. św. Salomei. Zabawa powiodła się bardzo 
dobrze. Bal rozpoczęto polonezem, który prowadził 
w pierwszej parze p. prezydent Mochnaski z pro- 
tektorką balu Stanisławową hr. Badeniową W drugiej 
parze szedł p. Bielski z p. Namiestnikową Maryą hr 
Badeniową, w trzeciej marszałek krajowy ka. San- 
guaszko z panią prezydentową Mochnacką. Po polo- 
nezie nastąpiły inne tańce, któremi kierował p Adolf 
Abrahamowicz. Do pierwszego kairyla stanęło 44 par. 
Ochocza i raźns zabawa przeciągnęła się do godziny 
3 rano. 


Śluby. Jutro we wtorek o godzinie 11. przed 
południem odbędzie się w kościele 00. Bernardynów 
ślab psnny Haliny Święcickiej z p. dr. Karolem 
Heurteux'm kandydatem adwokackim 

W sobotę ^nis 20 bm. w kościele 00. Ber- 
nardynów o godzinie 7. wieczorem odbędzie się ślub 
panny Zofii Klimowiczównej z p. Stanisławem Kamień- 
skim. 


Bai prawników. Zaproszenia na bal już roze 
słano, gdyby jednak ktoś przypadkiem zaproszenia 
nie otrzymał, raczy się zgłosić między godziną 6 - 7 
wieczorem w „klubie Szermierzy* (Sykstaska 1 35) 
u sekretarza p. Przygodzkiego. Również są do sprze- 
dania dwie loże w Bali kasyna. Komitet balowy przy- 
gotowuje dla gości kilka miłych niespodzianek. 

Porządki tańców odznaczają się niezwykłym 
gustem 1 smakiem artystycznym, i staną Bię nieza- 
wodnie miłą pamiątką dla tanczrek, które na bal 
przybędą. 

Gilmnazyum w Buczaczu. Cesarz najwyżs-em 
postanowieniem s dnia 18 stycznia br., m zastczeże 
niem gqrzyswolenia potrzebnych funduszów w dro- 
dze ustawodawczej, zezwolił ma założenie gimna- 
zyum państwowego w Buczaczu. (Gimnazyam to ot- 
warte zostanie z początkiem roku szkoliego 1893/4 
jako cztero-klasowe, zaś wyższe klasy otwarte będą 
następnie stopniowo w miarę frekwencji. 

Na umieszczenie ośmio-klasowego gimnazyam 
państwowego zobowiązała się gmina miasta Buczacza 
zbudować odpowiedni gmach i oddać go do użytku 
z dniem 1 wrześsia 1898, na co otrzymała od rządu 
aubwencyę w kwocie 20.000 złr. 


Od pana Biberowicza otrzymujemy następu 
jące pismo: 

„Nawiązując do sprostowania pańi Mochnackiej 
ze Stanisławowa, oświadczam, iż po pierwsze: Pani 
Mochnacka umawiała się co do przedstawienia na 
cele dobroczynne w mojej nieobecm ści, z bawiącą 
u mnie chwilowo moją siostrą i żoną, dlatego w ża- 
den sposób aie mogłem stawiać pytania, które pani 
Mochuacka mnie przypisuje. 

Po drugie: Pani Mochnacka ani słowem nie 
wspomniała, iż ma to być kościół OO. Jezuitów, ja 
zaś o istnienia Jezuitów w S anisławowie nie wiedzia- 
łem, a o to właściwie chodzi. 

Jan Biberowicą, dyrektor teatru ruskiego. * 


Komitet balu polsklego w Czerniowcach pod 
przewodnictwem prezesa Jana br. Kapriego, wręczył 
we czwartek p. Tadeuszowi Popielowi srebrny pohar 
jako upominek za nadzwyczajne trudy, których on 
nie szczędził około dekoracyi sali. Puhar nosi napis: 
„Tademszowi Sulimie Popielowi — wdzięczni rodacy 
na kresach.“ Br. Kapri, oddając pohar, wypowiedział 
imieniem komitetn serdeczne słowa głębokiej wdzięcz- 
ności i czci, jaką sobie szlachetny artysta zaskarbił 
u kresowych braci, Komitet zakupił również dwa obra- 
zy p. Popiela i ofiarował je Czytelni polskiej w 
Czerniowcach. 

Na cześć delegatów lwowskiego Koła literac- 
kiego, artystów Styki i Popiela, oraz gości przyby 
łych z Galicyi na bał polski w Czerniowcach, komi- 
tet balowy dał we czwartek wieczorem ucztę w sali 
hoteln centralnego. Do stołu zasiadło około 76 osób. 
Podczas uczty wznoszono wiele toastów, a podniosły 
i serdeczny nastrój, jaki panował przez cały Cza8 
bankietu, pozostanie na dłago w pamięci wszystkich 
uczestników. 

Nieprawdziwe doniesienie. Za niektórymi 
dziennikami podaliśmy w łamach naszego pisma wia- 
domość o tem, Że konuceptowi urzędnicy krakowskiej 
prokuratoryi :karbu gremialnie zrezygnowali ze swych 
posad. 

Czas — zasięgnąwszy informacyj u źródła, 
stwierdza — iż całe to doniesienie jest nieprawdai- 
wem Prawdą jest tylko to, że p. radzca dr. Engel, 
przeprowadza rewizyę krakowskiej ekspozytury proku- 
ratoryi skarbu. 


+ Monsignore Boccali, audytor Apostolskiej 
Stolicy, znakomity znawca wszyatkich rozporządzeń 
papiezkich od najdawniejszych czasów, genialny praw- 
nik i gorliwy doradzcą Papieża, któremn pomagał 
w Jego sławnych encyklikach, zmarł w Rzymie, w no- 
botę o godzinie 4-tej = rana na inflnencę, mając nie- 
spełna lat pigódziesiąt. Papież bardzo odczuł ten 
przedwczesny zgon znakomitego kapłana, którema 
przepowiadano sławną przyszłość. R. i. p. 

Temperatura Termometr — 2° R. Barometr 
747° Idzie w górę Dziś dzień pogodny, słońce świeci. 
Wczoraj było pochmurno i padał śnieg. 

Dodatek drożyżniany Conservative Corres. 
pondenz donosi, iż rząd jeszcze w bieżącej sesyi 
parlamentarnej przedłoży Izbie Rady państwa pro- 
jekt, żądający ndziclenia kredytu na wypłacenie do- 
datku drożyźsianego urzędnikom i słagom rządowym 

Żeński instytut lekarski. WNCowoje Wremia 
donosi, że rosyjska Rada państwowa wazystkiemi 
głosami przeciw jednemu przyjęła projekt założenia 
w Petersburgu żeńskiego instytutu lekarskiego, przy 
którym ma także powstać interrat dla kandydatek 
medycyny. 

Zamach na cara. Do Wiednia miały nadejść 
onegdaj wiadomości o spełnionym rzekomo zamachu 
na cara O„owiadano, że mhiliści rosyjscy przekupili 
kucharza carskiego, który legaminę zaprawił mato- 
ryą wybuchową. Gdy legaminę rozkrojono, nastąpił 
wybach, którego ofiarą padł car i jego rodzina. — 
Cała ta sensacyjna wiadomość , okazała się jednak 
zupełnie zmyśloną, nie ma w niej ani słowa prawdy. 

Żyłka naśladownicza. O tej wadzie naszej 
otrzymujemy nast;pujące uwagi, z któremi się zu- 
pełnie zgadzamy. Piszą nam: Że też u nas naślado- 
Wnictwo zawsze główną wadą. I tak literatura nasza 
powieścowa zwłaszcza w Warszawie ma dwa modele 
& przez to i dwa kierunki, Jednym modelem jest 
Sienkiewicz. Wszyscy jego naśladownicy posiadają 


mniej więcej jego styl, brak jednak często myśli, lob : 


też u niektórych tu sama myśl w każdej powieści 
przebija. Ten kierunek jednak jest zdrowy, szlachet- 
Ly i jak Sienkiewicz powiada „dla poduiesienia serc“. 

Ale drugim modelem jest francuska szkoła re- 


| alistyczna pod egidą Zoli. A już to nie zdrowem, 
ale szkodliwem jest, to przedstawianie upadku szlach- 
ty nie tylko materyalnego przez życie nad stan, ale 
upadku moralnego aż do bradu, upadku kobiet z 
uczciwych rodzin, aż do obrzydzenia — to nie jest 
lekarstwem na złe, bo to złe może być, że się gdzieś 
czasem zdarzy, ale nie jest tak ogóluem, aby je po- 
wieściopisarze nasi po prosta dla naśladowania Zoli 
brali za jejyny temat swych powieści. Lekarstwo ta- 
kie, to zakażenie krwi. 

Mówię tn w szczególności o dwóch powieściach, 
które w tych czasach do ręki mi wpadły, a to „Wy- 
sadzony z Biodła* p. Sygietyńskiego i „Pan Woj- 
ciech“ p. Mańkowskiego. Obie te powieści mają je- 
dnę i tẹ samą tendencyą, różnica tylko w przepr - 
wądzeniu fabuły. Zawsze zamożny, klejnot swój i ho- 
nor nadewszystko ceniący szlachcic, żyjąc nad stan 
rujnuje msjątek, traci poczucie honoru, o którym 
już tylko w szynku po pijanemu gada, a wreszcie 
żyje z tego, co jego córka, jako kobieta publiczna 
zarabia. 

To wstyd po prostn dla naszej dotąd tak czy- 
stej literatury, aby ją mogła manja naśladownictwa 
tak skalać. cAndrzej Fredro. 


Wczoraj rano odhyło się w tutejszej bóżnicy 
żałobne nabożeństwo za dusze poległych w powstaniu 
r. 1863, Świątynia przepełniona była publicznością, 
a rabin dr. Caro odprawił nabożeństwo w języku 
polskim. Nakoniec odś,iewano dwie pieśni patryofy- 
czne: „Boże coś Polskę* i „Z dymem pożarów". 
Kiedy po odbycia nabożeń.twa uczestnicy jrgo opu- 
ścili świątynię, napadło na ulioy kilku mesaurcsów 
ze „Syonu*, 1a dra Cara i głośno poczęli łajać go 
za to, jak on Śmiał pezwolić, ażeby w bóżnicy Ś„ie- 
wano pieśni p»lskie Rzecz naturalaa, ża napastoicy 
otrzymali należytą odprawę; sam fakt jednak jest 
wielce charakterystycznym 

Ruch pociągów na kolei Lwów Bełzec wstrzy- 
mano z puwodu z mieci śnieżnych na trzy dni. 

Z wystawy azyatyckiej. Niebywałe powo- 
dzenie, jakiem się cieszy wystawa azyatycka, przeszło 
o wiele nasze oczekiwania. W swcim czasie, kiedy da- 
nem nam było wejrzeć w niektóre zaledwie przed- 
mioty cennego sbioru księcia Sapiehy, nie domyśla- 
liśmy się wcale, iż mieści on o wiele więcej, niż de- 
koracyjną i amatorską kolekcyę. Dziś s zadowolnie- 
niem spełniamy obowiązek publicystyczny, nie ma- 
jąc potrzeby niczego- ujmować, z tego co jnż 
poprzód domieśliśmy naszym czytelnikom, a mając 
wiele do przydania. W szczegóły nie wchodzimy, 
Iana rzecz sąd ogólny — inna, specyalna  oseną 
przedmiutów sztuki i artystycznego przemysłu 
wschodniego. 

O kompetencyę specyalisty oswojoneg: z ory- 
ginałną fantazyą. któryby w rażących dla „ka Euro- 
pejesyka koutrastach umiał odróżnić odręba. sna- 
miona cywilizacyi Oryentalnej, w naszem spi łeczeń- 
stwie bardzo trudno. 

Zdaje nam, się, Że prócz właścicicla zbiorów 
wśród swoich nie znajdziemy może więcej nad kilku 
zaledwie znawców w tym zakresie artystycznej pro- 
dukcyi. Lwów po raz pierwszy ogląda te okazy, 
upadłej już albo chylącej się ku upadkowi knltary, — 
a ogląda je z takiem zajęciem, iż zdaje się zdradzać 
delikatną finezyę Francuzów, którzy japońsz. zyznę i 
chińszczyznę rozpowszechnili w Europie. Do Francyi 
wprowadaili je Juliusz i Edmund Goncowri'vwie po 
roku 1850. Oni są też przykładem da jakiego sto- 
pnia wydoskonalenia dochodzi wrażliwość wyjątkowych 
orgarizacyi umysłowych oddanych sztuce nie dla mo- 
dy lab z zawodu, lecz z wrodzonezo popęda do 
używania es'etycznego. 

W czyjem ręka znalasła si, książka Groncoar- 
tów „La maison d'un artiste" — kin ją przec y- 
tał uważnie, ten podwójnie rozkcszować się potrafi 
wrażeniami, które nasnwa nam obecna wystawa i 
zrozumie też jakim sposobem japoński i chiński gust 
znalazł prawo obywatelstwa w Europie. Panuje on 
dziś powszechnie nieledwie bezlitośnie na całym sa- 
chodsie docierając sporadycznie do polskich kresów. 

O społeczeństwo nasze idee i gust zachodni nia 
przestają się obijać, literatura i sztuka francuzka 
bliżej są naszego serca niż niemiecka. Czy dzieje 
sig to z korzyścią? — nie rozstrzygamy tego w tej 
chwili, stwierdzamy tylko fakt, a dodajemy, że nikt 
nie spoufali się z literaturą nawoczesną Franczi kto 
pogardliwem okiem zechce spoglądać na jej gast w 
sztuce i w przemyśle, i na jej wybryki przedrażnio- 
nej fantazyi. Japońszczyzna i bibełots, znamiona 
drobiazgowości, nie salon Klasyczny a la Louis XIV, 
lecz museum starych makat, bronzów, porcelany — 
to jest panujący dzisiaj gust we Francyi, z którym 
przyszły historyk  analizujący prądy XIX stolecia 
liczyć się b„dzie musiał. Dlatego też zapoznanie się 
z tym gustem, jest dla ocenienia współczesnej epoki 
wielce ważaem. Zbiory hr. Lauckorońskiego zdobić 
będą stolicę Anstryi: kraj ich nie widział, prócz bar- 
dzo nie wielu na wystawie w Wiednin. Pierwsza a 
bodaj czy nie na zawsze jedyna wystawa księcia Sa- 
piehy daje sposobność do pouczenia się i zrozumienia 
decydującego wpływu artystycznej twórczości wschodu 
na życie i najnowszą literaturę francuską 

Wystawa księcia Sapiehy ma też niemałe zna- 
czenie etnograficzne. Całość zdradza bardzo poważną 
tendencyg, która przewodniczyła księciu przy wyborze 
okazów z dziedziny liturgii wschodniej, życia domo- 
wego i przemysłu. Nie ma tu zamięszania pocho- 
dzącego z nagromadzenia pospolitych drobiazgów, w 
którychby się myśl niepotrzebnie gabiła; przeciwnie 
każda rzecz, która jest — jest potrzebna, coś uczy— 
i dlatego dobrze, że jest. 

Bez przesady, samę prawdę mając na  wzglę- 
dzie, powiedzieć musimy, że nasza miasto ma obo- 
wiązek być wdzięcznem z3 tę okazyę, jaką mu ną- 
stręczyła wystawa do zabrania znajomości zo wschod- 
nim światem. A czy się poczuwa do tego obowiązku? 
Na chwilę o tem nie wątpimy. Świadczy zresztą o 
tem napływ publiczności, jakiego nie pamiętamy od 
CZASU kiedy „Pochodnie Nerona“ lab znakomite dzieła 
Matejki, Ściągały ku sobie naszą inteligencyę, Świad- 
czą te ponawisne odwiedziny — u niektórych prawie 
codzienne przez ciąg tygodnia, zadowolnienie i oży- 
wienie, które się na twarzach czyta. O właściciela 
zbiorów każdy pyta, rad go odnajduje wśród tłama 
a gratulacyom i podziękcwaniom nie ma końca. 

I sprawiedliwie. Kto policzy trad przy urzą- 
dzenia tej wystawy, poświęcenie czasu i swobody, 
ten zrozumie, że nie osobiste pobudki, lecz prawdzi- 
wie szlachetna i cywilizacyjna myśl spowodowała go 
do tej ofiarności. Nie umniejszając wcale  zasłagi 
księcia, chętnie dzielimy jego przekonanie, j4 pex 
wspaniałomyślnej ofiarności pani Szemelowskiej, nie 
prędko byśmy oglądali wystawę. „Tej zacnej pani 
należy się słasznie w doprowadzenia do skutku dzieła 
lwia część zasługi. 

Na końcu notujemy że napływ odwiedz jących 
wystawę znacznie się powiększył; w ostatnich dniach 
zwiedzało ją codziennie pięćset do siedmiuset osób. 

Na wystawę muzyczno-teatralną w Wiedniu 
zgłosili cenne okazy : , 

Zakład Ossolińskich we Lwowie: Chylińskiego 
Canones XVI, Śpiewy kościelne z szesnastego wieku, 
De musica, rękopism z szesnastego wieku. — Towa- 
|rzystwo muzyczne w Krakowie: Rękopisma Moniuszki, 
Chopina, Żeleńskiego, Galla i innych, dawne narzę- 
dzia muzyczne, konkursowe projekty budowy teatrów 
itd. — Miejskie muzeum przemysłowe we Lwowie: 
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cymbały hnculskie, roboty Marka Mehedeniuka z Ri- 
czki. — Adam Munchheimer: Polones Chopina dotąd 
niedrukowany, Moniuszki partytura aryi z opery „Hra- 
bins“, Kamińskiego niedrukowaną partytura kantaty 
nłożonej na nroczystość odsłonięcia monumentu Sobie- 
skiego w Warszawie (1788); dalej wiele listów Mo 
niaszki, Chopina i innych. — P. Poliński: tabula- 
tury organowe i cytrowe. -— P, Karłowicz: projekt 
nowej metody pisania nut. — P. Święcanowski: dwa 
dzieła treści muzycznej. P, Żelschowski ze Lwo- 
wa: portret Ole B-rman Bulla, — Biblioteka jagiel- 
lońska: zbiór rękopisów i dzieł drukowanych. 

Komitet uprasza ponownie o rychłe zgłoszenia. 
a przedewszystkiem Towarzystwa muzyczne i śpie- 
wackie , któraby zamierzały wystąpić ze zbiorowemi 
produkcyami. Niemniej uprasza o okazy, jako to: 
kompletne wydania oper i innych dzieł celnych kom- 
pozytorów, rękopisma kompozytorów i autorów dra- 
matycznych, portrety ich, oraz artystów i artystek 
dramatycznych w ich rolach, medale i inne pamiętki, 
cenne narzędzia mnzyczne, dzieła naukowe i czaso- 
pisma muzyczne i dramatyczne, plany i modele tea- 
trów, obrazy teatrów i scen z utworów dramatycz- 
nych, zbiory afiszów i programów, przedinioty etno- 
graficzne, kostyumy itp. odnoszące się do teatru, pa- 
miątki odnoszące się do Chopina, Moniuszki, 
Fredry, Mickiewicza, Słowackiego i innych autorów 
dramatycznych i kompozytorów. 

Kompozytorowie, którzy sobie życzą, żeby ich 
utwory były na wystawie wykonane i drnkowane, 
zechcą je bezzwłocznie nadesłać, 

Koszta przesyłek, zwrotu i asekuracyi ponosi 
komitet i gwarantuje za bezpieczeństwo okazów. 

Komitet dla udziału sztuki polskiej w między- 

narodowej wystawie mnzyczno-teatralnej 1892 r 

w Wiedniu, I. Hohenstanfer-Gasse 3. 

Wielki książę Sergiusz Alexszndrowicz. Z Pe- 
tersburga piszą do Politische Correspondenz: We 
dle wiarcgodnych doniesień z Moskwy, stanowisko 
wielk. księcia Sergiusze, jako jenerał-gubernatora Mo- 
skwy, jest tak zachwiane, iż odwołanie go z tej po- 
sady jest kwestyą czasu. Uważają tam za rzecz pew- 
ną, iż wkrótce uda się on dla „poratowania nadwąt 
lonego zdrowia“ w długą podróż za granicę i nie po- 
wróci już więcej na swoją poszdę, Faktem jest, że 
już samę pogł.skę o zamiatowanin w. księcia jene 
rał gubernatorem przyjęła ludność Moskwy, jakoteż 
tamtejsze duchowieństwo z uczuciem niezadowolaicnia, 
zwłaszcza , że można było z góry przewidywać, iż 
istotna władza jenerał-gubernatorska nie będzie spo- 
czywaia w rękach nieprzygotowanrgo do tego urzędu 
w. księcia, lecz w ręku którego z jego fworytów. 
Wkrótce też po tbjęciu przes w księcia posady na- 
stą,iły staraja i nieporozumienia między nim a wy- 
bitnemi osobami w Moskwie, które zaostrzyły się 
z biegiem csaso. Najpierw wynikł zatarg z metro- 
poli'ą, w. książę bowiem bez poprzedniego z nim po- 
rozumienia się, rozpoczął przenosić duchownych, spre 
wujących słażbą rzy różnych cerkwiach Moskwy, 
przeciw czemu zaprotestował energicznie metropolita 
na po łuchaniu u w. księcia. W następstwie tego 
wniósł w. książę zażalenie do cara, który zarządził 
przenicsienie metropolity do Kijowa, Sprawiło to naj- 
gorsze wrażenie w Moskwie, a nadto zauważano, że 
metropolita w mowia pożegnalnej nie wspomniał ani 
słówkiem o rodzinie carskiej 

Wkrótce po tem zajścia w. książę wszcdł w za- 
targ z burmistrzem Moskwy Alexcjewem, a to z na- 
stępującego powodu : Pewnego dnia ekwipaż w. Kksię 
cia musial się zatrzymać w dzielnicy zwanej chińską 
(Ritajgorod), gdzie od rana do nocy panuje ogromny 
ruch handlowy. Z powodu, iż ulica zapełniona była 
wozami towarowemi książę wpadł w ogromny gniew, 
kazał przywołać do siebie oberpolicmajs:ra i rozkazał 
ua poczynić cv potrzeba, ceBm „oczyszczenia“ 
dzieloicy chińskiej z wozów, ładowanych pakami. Na 
to udał się burmistrz do w. księcia, celem wytłó- 
mzczenia mn, iż podobne zarządzenie jest niemoż- 
liwe do wykonania, ze względu na interesa handlo- 
we miasta. Gdy wielki książę traał w swem żądaniu, 
burm'strz pożegnał go oświadc”eniem, iż będsie wi- 
d:siał się zniewołosym wnieść zażalenie do ministra 
spraw wewnętrznych Dernowa. Tak też się i stało, 
lecz p. Durncwo dingo nie mógł zdobyć się na od- 
wagę złożenia o tej sprawie raportu csrowi. Car je- 
dusk z innej strony dowiedsiał się o wszystkiem i 
dał swemn bratu surowy „wygowor*. Wydany zakaz 
co do ładowania wozów w pomienionej dzielnicy mia- 
sta został znie iony. 

Nie brakło także innego rodzaju zatargów, które 
nie mogły zjednać w. księciu popularności pośród mie- 
szkańców Moskwy. Ponieważ car wie już dokładnie 
o zachowania się swojego brata i panrjącem dla nie 
go usposobieniu, przeto nawet w kołach petersbur - 
skich uważają dni w. księcia na posadzie jenerał- 
gubernatora za policzone. 

Zmarli. Jan Pollo, emeryiowany lustrator Rady 
powiatowej, zmarł dnia 13 b. m. w Brzozdowcach 
w 69 roku życia. — Radolf Reynoch, emerytowany 
strażnik skarbowy, zmarł w Kołomyi w 65 roku ży 
cia. — Julia z Palnchów Kowbasiuk, zmarłaj w Ko- 
łomyi w 68 roku życia. — Ks. Eliasz Mazikienicz, 
gr. kat. proboszcz w Machnowie, w dekanacie uhaow- 
skim, zmarł w 50 roku Życia, a 24 kapłaństwa, — 
Leon Krynicki, ck. adjankt sądowy, zmarł we Lwo- 
wie, przeżywszy lat 40. 


Teatr. Dziś w poniedziałek (15 lutego) o 
godzinie 7mej wiecsorem:  „Sprzysiężenie Fiesca w 
Genui", tragedya Schillera, W przekładzie Bol. Czer- 
wieńskiego. W roli tytułowej wystąpi p. Woleński. 
Dyrekocya przygotowała utwór ten z niezwykłą s'a- 
rannością. „Fiesco* grane będzie na naszej scenie 
cztery razy z rzędu, tj. dziś, we Środę, w piątek i 
niedzielę. — Jutro we środę po raz pierwszy w tym 
sezonie: „Gioconda“, opera w 4 aktach. Występ go- 
ścinny pani Eriny Conti-Borlinetto, primadonny opery 
della Scala w Medyolanie, pauny A. Bassi, pani Ca- 
millowej i pp. Jeromina, R. Bernharda i Warmatha. 


Literatura i Sztuka. 


„Świat* w zeszycie z 15 lutego przynosi z no 
wych artykułów zajmujące opowiadanie z czasów So- 
bieskiego p. t. „IMci pan Józef Sienkiewicz”, przez 
Franciszka Rawitę, tudzież p. Edwarda Porębowicza 
nauczającą rozprawę: „O poezyi gminnej ludów ro- 
mańskich*, skreśloną na podstawie prelekcyj tegoż 
antora, mianych w Muzeum Baranieckiego. Telimena 
mówi nam o „kaprysie mody*, dołączając objaśnia- 
jące rzecz ilastracye. Dałezy ciąg „Podróży Polaka 
do Rzymu w r. 1614* daje nam obraz ówczesny 
Bolonii, tndzież kilku innych miast mniejszych wło- 
skich, skreślony przez podróżnixa wykształconego, a 
majątego w:zędzie przystęp otwarty. Kronika nader 
obfita i urozmaicona. Roczniki Świata staną się po 
latach kopalnią wiadomości o stosunkach literackich 
artystycznych u nas, oraz materyału do biografii pi- 
sarsy i artystów połskich. Pomiędzy ilustracyami od 
znaczają się: śliczny „Cygan* nieodżałowsnego Grott- 
gera, którego dsieła nieznane, lub mało znane, re- 
dakcya Swiata z dziwną zręcznością i szczęściem 
umie wyszukiwać; dalej reprodnkcya obrazu p. Wo- 
dzinowskiego „Sen artysty“, „Tyrolka* Aleksandra 
Gierymskiego i „Janko muzykant”, rzeźba p. Marcin- 
kowskiego. 


% 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 13 lutego. 

(Z) Spadającym codzień kredytom przyszło 
dziś z pomocą doniesienie, iż minister Weckerle 
przyjedzie w przyszłym tygodniu znów do Wie- 
dnia — naturalnie naradzać się dalej nad regu- 
lacyą waluty. Z tego powodu rozpoczęto dzisiejszy 
handel kredytami kursem 3081/,, jakkolwiek wczo- 
raj wieczorem ledwie 304 stały. W dalszym obro- 
cie spadły jednak znów do 305. Wiadomość, że 
na konferencyi ministrów i przywódzców klubów 
parlamentarnych uchwalono nie rozpoczynać teraz 
obrad nad budowlami wiedeńskiemi, lecz dopiero 
po Wielkiej nocy, wywołała wielką zniżkę papie- 
rów przemysłowych i niekorzystnie usposobiła cały 
targ. Także kolejowe papiery spadły, gdyż trak 
taty handlowe nie wywołały dotąd jeszcza na ko- 
lejach ruchu takiego. jakiego się spodziewano — 
co okazuje się z niekorzystnych bilansów tygo- 
dniowych. Niekorzystna tendencya naszej giełdy 
udzieliła się także Berlinowi. Początkowo poszły 
tam w górę walory rosyjskie, gdyż z Petersburga 
donies:'ono, że zakaz wywozu zboża zniesiony mo- 
że zostanie jeszcze w tym miesiącu, przed zam- 
knięciem jednak jeszcze kursów spadły napowrót, 
bo Paryż był dziś dla nich źle usposobiony. Na 
paryzkim targu sprzedawano dziś bardzo wiele 
papierów rosyjskich, a ostatnia pożyczka emitto- 
wana po 793/, spadła dziś na 75. Stosunkowo naj- 
lepiej trzymały się dziś renty. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty au:trj 30575, węgierskie 339—, 
Anglobanki 11675 Uniony 235:75 Bankvereiny 
11275. Lfnderbanki 20620, Ludwiki 21175, 
Czerniowieckie 246:50, Renta papierowa 9440, 
srebrna 93 90, austryacka złota 111'45 papierowa 
10270 węgierska złota 0780 papierowa 10255, 
dukat 558, 20-frankówka 9391, marki 11 60, 
ruble 1:157/, zł. 


Geny zbożowe: 

Wiedeń 13 lutego. Pszenica na wiosnę 10.56 
do 10.59, na maj-czerwiec 10.39 do 10.42, na 
jesień 9.50 do 9.53. Żyto na wiosnę 10.13 
do 10.16, na maj-czerwiec 9.89 do 992, na je- 
Bień 8.47 do 8.52 — Kukurudza na luty 0— do 
0.—, na maj-czerwiec 5.85 do 588, ma lipiec- 
sierpień 5.97 do 6.—. — Owies na wiosnę 647 
do 6.50, na jesień 0.— do 0.—. — Rzepak 13.25 
do 13.35. — Spirytus gotowy, kontyungentowany 
21.75 do 22.— zł. 

Peszt 13 lutego. Pszenica na wioszę 10.30 
do 10.32, na jesień 9.25 do 9.27. — Owies na 
wiosnę 608 do 6.10, na jesień 0.— do 0.—. — 
Kukurudza na luty 5.55 do 5.65, na maj-czerwiec 
0.— do 0 —. — Rzepak 1325 do 13.30. — Spi 
rytus 2125 do 2175 zł. 

Berlin 13 lutego. Pszenica na kwiecień-maj 
20275, na maj-czerwiec 204.50. — Żyto loco 
210.—, na kwiecień- maj 212.—, na maj-czerwiec 
209.25. — Jęczmień loco 156 do 200. — Owies 
na luty 158,25, na kwiecień-maj 158.50 za 1000 kg. 
Spirytus loco 46 50, na kwiecień-maj 47.90 marek. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Paryż 15 lutego (pryw ). Według wiadomości 
z Brazyln panuje tam anarchia zupełna. Nikt nie 
jest pewien ani mieoia, ani życia. Wojsko rabuje 
na własną rękę. Wiele prowincyj w rękach po- 
wstańców. 

Przedwczoraj odbył się tu ślub potomka je- 
dnej z pierwszych rodzin Francyi, Księcia de la 
Rochefoucanld, z panną Mateją Mitchell, córką 
milionera szewca z Nowego Jorku Panna Mitchell 
wniosła dwa miliony dolarów posagu W orszaku 
ślubnym byli księstwo Doudeauville, księstwo La 
Roche-Gu, os, księstwo de Léon, księstwo de Sa- 
gan, księstwo de Poix hrabstwo Rohan Chabot — 
słowem najstarożytniejsze rody Francji. Po ślubie 
udano się do hotelu Holenderskiego, gdzie rodzice 
panny młodej przyjmowali wspaniałem śniadaniem 
całe grono weselne. 

W szkole centraloej ustała zmowa studentów, 
młodzież przeprosiła rektora i dziś rozpoczęły się 
wykłady. 

Rzym 15 lutego (pr). Przedwczoraj spadł 
tu pierwszy Śnieg w tym roku. 

K ól wydał rozkaz, aby odtąd nie podawano 
na dworze win francuskich, nie robiąc wyjątku 
nawet i dla szamoana. 

Bank narodowy kazał zamurować drzwi 
wchod>we w kilkudziesięciu domach, które w 
skutek bankructwa właś icieli-spekulantów prze- 
szły na jego własność, a to dla tego, że czynsze 
z nielicznych pomieszkań wynajętych, podczas 
gdy reszta pomieszkań stoi pustką, nie opłacają 
kosztów administracyi i podatków. 

Rzym 15 lutego (pr). Rozruchy w uniwer- 
sytecie powtórzyły się dziś znowu z powodu, że 
senat wydalił z uniwersytetu trzech wodzów po- 
przednich rozruchów Uniwersytet zamknięto. 

Kardynał Melchers umierający. 

Berlin 15 lutego (pr.). Rosya, aby utrudnić 
Austryi przywrócenie waluty, ściąga do siebie 
wszelkie złoto, jakie posiada po bankach europej- 
sk'ch. Wczoraj odwieziono stąd do Petersburga 
30 milionów rubli w złocie. 


Praga 15 lutego. Wczoraj odbyła się konfe- 
rencya czeskich posłów sejmowych należących do 
stronnietwa staroczeskiego. Po długich naradach 
jednogłośnie postanowiono zatrzymać mandaty i 
uchwalono przemawiać za zawieszen em obrad nad 
przedłożeniami ugodowemi dopóty, póki przedło- 
żenia te nie będą wszystkie wypracowane. 

Rzym 15 lutego. Do Riformy donoszą z 
Massawy, że król Abisynii Menelik nie przyjął po- 
sła Pasmanga'zy a tem samem wypowiedział wojnę 
państwu Tigre. — Naczelnicy piemion w Tigre 
gosowi są stawić opór Menelikowi. 

Belgrad 15 lutego. Rząd wydalił z Serbii 
dzienu:karza Weitza, korespondenta pism niemiec- 
kich Vossische Zeitung i Frankfurter Ztg Jako 
powód wydalenia podają w sferach rządowych to, 
że Weitz przesyłał do pism zagranicznych fałszywe 
i nienawistne dla Serbii doniesienia, tudzież to, 12 
rozwijał w Bułgaryi podburzającą agitacyg prze- 
ciw Serbii, r” 

Konstantynopol 15 lutego. Firman sułtański, 
mianujący ARS = sh chedywem Li aal vre 
towany został w tej samej formie, CO rman dla 
poprzedniego chedywa Tewfika baszy — pomimo, 
że niektóre sfery starały się przeszkodzić temu, 
W ten spsób usunięte zostały wszelkie trudności 
połączone ze zmianą tronu w Egipcie. 

Bukareszt 15 lutego. Wczoraj odbyły się 
wybory w pierwszem kollegium wyborczem. Wy- 
brano 58 konserwatystów i 8 oppozycyonistów, a 
w 9 okręgach przyjdzie do ściślejszego wyboru. 

Miasto Bukareszt wybrało samych konser- 
watywnych kandydatów. 


R ao 
Przyjechali do Lwowa. 
dnia 15 lutego 1892 

HOTEL IMPERIAL: K. hr.Czosnowski z Wo- 
łynia. A. hr. Stecki z Środopolca. R. br. Droho- 
jowski z Krukienic. E hr. Dzieduszycki z Izydo- 
rówki. K. Jęcewicz z Mikołajowa. J. Rakowski z 
H-rmanowic. A. Jaroszyński z Podola. W. Jaro- 
szyński z Rosyj. 

HOTEL CENTRALNY: Ks. A. Kwieciński 
z Lipinki. Ks, W. Szmid z Wojtowej. T. Kocow- 
ski z Gniły. J. Kosiński z Zamuliniec. E. Sucharda 
z Ustrzyk, j 

HOTEL FRANCUSKI: W. hr. Orłowski 
z Lisowca. W. Krzyżanowski z Lisek. K. Torowski 
z Jezupola, L. Kowalski z Krakowa. A. Jasieńska 
z Rasztowca. S. Szumlukowski z Wiednia. M. Tu- 
stanowski z Oskrzesiniec. 

HOTEL ŻORŻA: J. hr. Wodzicka z Olejo» 
wa. J. Romańska z Wołynia. W. hr. Ledochowski 
z Pudola ros. F. br. H-ydel z Berenian. E. Za- 
górski z Kołodziejówki. T. Wysocki z Uwina. W. 
H ilersberg i W. Knapp z Wiednis, R. Kraft z 
Oedenburga. O. Voss z Szczenina. W. dr. Lisowski 
z Krakowa. 


INadesłane. 


A 
Ciągnienie 1 marca 1892. 
Główna wygrana zmłr. 150.000. 
Losy państwowe z roku 1864. 


sprzedaje po kursie dziennym 
tnkże promesy na te losy całe po zlr. - 


połówki 


August Schellenberg 
we Lwowie dom bankowy i kantor yyniany. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*. Pre- 
numerata roczna słr. 1°70, na prowłncył zir, 00. 


n n 


Zosia Morecka 
Zigo Freistadt 


zaręczeni 

Lwów. Wygoda. 
2879 1—1 

W żadnem gospodarstwie nie powinno 
brakować kieliszka starej, zdrowej, 

żytniej 8mio-letnej wódki, 

którą nabyć możne ~ b- dlu 

Kerola Bsłłabana we Lwowie 


litrowa butelrę za SO ct. 
2717 


Specyalista chorób skórnych I wener. 


Dr. KAZIMIERZ POÓDLEWSKI 


po odbyciu specyńlnych studyów na klinikach prof. Four- 

niera i Besnier w Paryżu, Lassara w Berlinia Palsosiao 

w Wiedniu, zamieszkał przy ul. Sobieskiego L 10 (dom 
przechodni z ulicy Wałowej liczba 9) 


Ordynuje od 11 —12 I od 8—5, 262% 


M. JONASZ | 


dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ullca Jagiellońska I. 3. 


kupuje i sprzedaje wszystkie efekta I mo- | 
noty po najdok: ejszym kursie dziennym. | 


- 


Zlecenia s prowincji wykonuje niezwłocznie 
bez doliczenia prowizji. 

„ Główna reprezentacja dla Galicji naj- 

większego i najbogatszego w świecie to- 

stwa ubezpieczań na życie „The 

2763 


Mutual“. Rok założenia 1842. 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 15 lutego godz 1 min. 40 


Akcje kred. 303 75 Węg. kolej półn. 
Alpiny 63 20 wschodni. 18925 
Kredyty węg. 337:50 Wiedeńskie los 
Anglobanki 156 90 om. 153.50 
Uniony 236 — Akcje tyton. 16175 
Ludwiki 211.— Gal. obl. indem. 105*— 
Nordbany 283 75 Elbethale 225 — 
Lombardy 87:25 Liinderbanki 20475 
Losy tureckie 3780 Renta zł. węg. 107 65 
Btaatsbahny 282 25 Bankvereiny  112— 
Qzerniowieckie 246:— Renta węg. p. 102-50 
Ruble 1*15-75 


Usposobienie chwiejne. 
mna E "NE i 


Lwów. Z Izby handlowej 15 lutego 1892. 
1. Akcje za sztukę. 


bes kupony ciełacego pluca łądają 

bez dywidendy. 
Kolej galio, Kar. Lud. 200 zł. w. a. 210 — 213 — 
„ |wow.-czer-jass.200 zł, w. a. 245 — 248 — 
Banku hip. galic. 200 zł. w. a. 819 — 822 
kredyt. galic. 200 zł. w. a. — — 216 


Listy zastawne za 100 44. 


Banku hip. galic. 59/, 40 „ 100 40 101 10 
Banku hip. galic. 5%% z 10%, pr 107 50 108 20 
Banku hip. 4%/40/, wa. los. w 50 lat. 98 30 99 — 
Banku krajowego 4*/,7/, wa. 98 50 99 20 
Tow. kred. galic. 4%,  „ nieokr. 96 80 97 50 
u . s 47 » a 41'/4 95 10 95 8) 
5 a 4h s „521 98 40 100 10 

6 LJ 4 | SR) |) 94 70 95 40 

3. Listy dłużne ya 100 zt. 

Z. G. kr. wł. (daw 6"/,) Bia likw. 55 — 57 — 
= ew p (daw. 5%) 23/4 %0 . 53 50 56 — 
4. Obligi za 100 ze. 
Indemnizacyjne galic. 5 pro. m. k. 104 50 105 20 
Galic. fund. propinacyjnego 4*/, „ 93 30 94 — 
Bukow. fund. propin. 5%, w. a. 100 50 101 20 
Kom. banku kraj. 5pre. wa. I em. 100 — 100 70 
Pożyczka kraj. zr. 18786pr. w.a. 104 50 — — 

s » „ 1883 4'/,*/, 97 50 98 20 
5. Losy. 
Losy miasta Krakowa . . . . 21 — 23 — 
„ Stanisławowa . . . 29 — 31 — 
6. Monety. 
Dukat holenderski . . . , . 5.56 5.66 
Napoleondor . . . . . . . 9.54 9.44 
Półimperjał rosyjski . . . . . 9.50 —— 
Rubel rosyjski srebrny s 1.22 1.82 
» 2 papierowy . . 1.14, L116, 
100 marek niemieckich 57.70 5830 


4 

26) 

Przy zamkniętych drzwiach 
POWIEŚĆ 


annę Katarzynę Green. 


Przetłomaczyła z angielskiego p. Eugenia Żmijewska. 


(Ciąg dalszy). 

Spojrzenie, pełne trwogi, kiórem objęła 
przed chw:lą matkę, było bladem, w porównaniu 
z tem, jakiem ogarnęła teraz pana Gryce Zmro- 
ziło oao krew w żyłach doktora Cameron; przy- 
pomniał sobie bowiem niepokój, przez jaki prze- 
szedł od chwili, gdy Eugenia, na godzinę przed 
ślubem, zbladła na widok owej młodej oscby, aż 

„do owego zemdlenia w powozie. Lecz wzrus eni: 
jego i obawy pierzchły w obec jej szczerego 
uśmiechu. 

— Jakto, więc io tem wiecie, panowie? — 
podchwyciła. — Nie sądziłam nigdy, aby policya 
była tak hiegłą w zbieraniu informacyj. Istotnie, 
Mildred Farley była u mnie tego wieczoru, po- 
mogła mi upiąć welon i włożyć suknię. Nie spo- 
dziewałam jej się wcale, gdyż ctrzymała n:leży- 
tość na kilka dni przedtem, tem niemniej jednax 
rada byłam z jej przybycia, b; pomagała miw u 
braniu. Odchodząc do ślubu, pozostawiłam ją w 
pokoju Miała wyjść za chwilę Czy jest w tem 
co złego? 

— Bynajmniej — odparł agent — Czy znsla- 
złaś ją puni za powrot m do swego pukcju? 

Pani Cameron wstrząsnęła zlekka głową 

— Nie było już jej — rzekła — nie spodzie- 
wałam się zresztą jej zastať. Cóż to, odchodzisz 
już, Walterze? Poczekaj na mnie. Ten pan skoń- 
czy zapewne wkrótce sw”, indagacyę. 

Dr. Cameron, który cotnął się był ne » ory- 
tarz, przy ostatnich słowach żony, zatrzymał się 
na miejscu, lecz nie powrócił do pokoju. 


po 2 centy od wyrazu. 


W celu rychłe] obsługi moich 
Sząnownych Odbiorców powiększy- 
łem mój zakład artystyczno litogra- 
ficzny i sprowadziłem jeszcze jedną 
maszynę pospieszną najnowszej kon- 
strukcył, je tem zatem w możności 
wszelkie zamówienia wykonać bez 
najmniejszej zwłoki i jak najtaniej. 
Przyjmuje zamówienia Ba bilety 
wizytowe, karty ślubne, plany, ry- 


owości na suknie dam 


Drobne ogioszenia ADO ZEW TEE 
Na wielki post, 


Rozmyślania męki Pańskiej i 
Kazania pasyjne 
rozmaitych autorów poleca i po- 
syła najchętniej do przejrzenia 
i wyboru 


agenta — czy masz mnie pan jeszcze 0 co za- 
pytać? 

— Tak, pani — odparł p. Gryce slodko. Prze- 
dewszystkiem chciałbym się dowiedzieć, w jaki 
sposób poznałaś pani tę dziewczynę; następnie, 
jakie były granice tej znajomości i wreszcie, czy 
mogłabyś pani rzucić światło na jej tajemniczą 
śmierć? O wszystkiem tem pragnę się dowiedzieć. 
gdyż, jak pani wiadomo zapewne, podej: zywamy, 
iż dziewczyna ta nie zmarła zwykłą śmiercią, lecz 
została zgładzona ze Świata przez pewną osobę, 
którą pani znasz zapewne, lub o której musiałaś 
słyszeć 

— Walterze czy możesz mi poświęcić kilka 
miuut? — rzekła Eugenia, przyzywając męża z ko- 
rytarza. 

— Trzydzieści nawet, jeśli zdołasz się wytłu. 
maczyć temu oto panu — rzekł ostro niemal. 

Słowa te dotknęły ją widocznie. 


— Powiem, co mi jest wiadomem — zaczęła.— 
Nie wiele to jet wprawdzie, lecz może dopomódz 
agentowi w jego poszukiwaniach, Otóż poznałam 
Mildred Farley w ten sposób, iż przyszła mnie 
prosić o robotę, dowiedziawszy się — nie wiem 
skąd — iz mam wyjść za mąż Taka ;ropozycya 
wydała się śmieszną, mnie, która marzyłam o 
Worth'cie, lecz dziewczyna tak mnie zaklineła, 
opowiadając, iż jest córką dogorywającej sucho- 
inicy i śe nauczyła się robić suknie,. dla utrzy- 
mania jej przy życiu, iż zainteresowałam się nią 
i prosiłam, aby zdjęła woaikg. Gdy ją podniosła, 
ujczałam jakby moją własną twarz w zwierciadle. 
Usposobiło mnie to dla niej jeszcze przychylniej, 
tak iż na próbę dałam jej suknię do roboty. Gdy 
mi ją oduiosła po kilku dniach, było ‘to prawdzi: 
we pieścidełko. Zdecydow łam się więc powierzyć 
jej rękom wszystkie moje toalety, pod warunkiem 
jednak, że przychodzić będzie zawoslowana, aby 
adziwiające między rami podobieństwo nie 
zwróciło uwagi służby i nie wzbudziło przeró- 
nych gawęd. Nie dziw się, matko, iż całą tę hi- 
toryę ukcywałam przed tobą; wiedziałam, że 


przeniesiomy zostat na 
Kopernika ! 9. 


konstrukcji, znakomita fortepiany 


rancja Karol Marecki. 


skie 
Skład fortepianów | === 


Karola Mareckiego 


Skład zaopatrzony w doborowe instrn 
menta z najlepszych fabryk od 270 złr. 
wyżej. Odznaszone medalami, angielskie, 


scha poleca po cenach najtańszych z gwa- 


Herrn K, Marecki Lemberg. 
Ich dritcke Ihnen meinen besten Dak 


PRZEGLĄD z dnia 16 lutego 1892. 

— Dobrze mnie znasz — rzekła pani Gretorex, 
spoglądając na córkę z uśmiechem. 

Cóż mam więcej powiedzieć — mówiła delej 
Eugenia — szczegóły śmierci panny Farley nie 
są mi wiadome. 

— Qzy ta dziewczyna nie wspominała pani o 
doktorze Molesworth? —- przerwał agent — czy 
nie zwierzyłu ci się, że jest jego narzeczoną i 
wkrótce ma go poślubić? 


— Mówiła mi o nim, nieraz. Wkrótce po śmierci 
matki wyznała, iż doktor jej się oświadczył i że 
przyjęła jego propozycyę, lecz, będąc zajęta wła- 
snem małżeństwem, nie dopytywałam jej się o 
szczegóły. Na kilka dni przed moim ślubem wsze- 
lako... sama nie wiem, czy mam to powicdzieć.. 
boję się sprawić ci przykrości, Walterze i tobie, 
mamo. 

— Mów — rzekł doktor — chcę wiedzieć całą 
prawdę... 

— Jeśli tak, wyznam ci, że według światowych 
pojęć, na kilka dni przed ślubem, popełniłam 
wielkie głupstwo. Przy ciągłych z sohą stosun- 
kach, pokochałyśmy się serdecznie z Mildred i 
dla użycia w pełni jej towa'zy:twa, postanowiłam 
iż przepędzimy razem dni kilka. Wycieczka ta 
miała pczostać w tajemnicy. Powiedziałam w do- 
mu, iż jadę do krewnych, w istocie jednak uda- 
łam sią do Newark, gdzie przez dwa dni bawiły- 
śmy w pewnym boarding - housie. D'iś rozum em, 
„e to było szaleństwem, lecz w owym czasie, nie 
znajdowałam w tem nic złego. Co zaś do Mildred, 
ta nie posiadała się z radości, a gdyśmy się roz- 
stawały w dniu mojego ślubu, dziękowała mi ze 
łzami, twierdząc, iż te dwa dni były najszczęśliw- 
szemi w jej życia. 

— Czy wols mi zapytać, gdzieście się panie 
rozłączyły? — wmtrącił agent. 

Na rogu ulic Bro d i Franklina Ona po- 
wróciła do miasta, ja udałam się do mnicii kre- 
wnych gdzie zabawiłam kilka godzin zaledwie 
Slub Mildred miał się odbyć tego samego dnia, 
co i mój. Zdziwiłam się też bardzo, gdy oweg: 
wieczora ujrzałam ją wchodzącą do mojego pokoju 
— I jakże się ttómaczył: ? 
— Powiedziała m! tylko, że prejekta jej się zmie- 


ulicę 


Prok- 


(| pracownię sukień damskich 


pod 116 ulica Jagiellońska (t -kże wehód i 


niły i że przyszła mi pemódz w ubraniu. Przed- | 


mi.t był drażliwy, nie zadawałam jej też pytań. | 


— Czy xic tie wspominała © samo” ójstwie ? 
Pasi Cameron zawyśliła Bię. 

— Widać było, że jest wburzona — odparła 
po chwili —— lecz że ja także znejdowałam sig w 
stanie niezwykłej ekscytacyi, więc nie zwróciłam 
na to uwagi, Sądzę jednak, że w takim rozstroju 
zdelna była targnąć się na własne życie, czy to 
uczyniła — nie wiem 

P. Gryce nie żądał bliższych objaśnień i po- 
dziękowawszy za udzielone mu łaskawie, wyszedł 
z pokoju 

Eugenis wyśliznęła się także na korytarz i 
zbliżając sią do męża, położyła główkę na jego 
ramieniu. 

— Gniewasz się na mnie — rzekła smutno — 
i masz racyę. Postępowanie moje było lekko- 
myślnem, lecz wierzaj mi, że popchnęła mnie do 
tego nie zła wola, lecz słabość. Czy mi nie prze» 
baczasz ? 

On, zamiast odpowiedzi, pochwycił ją za 
ręce i poszedł z nią do okna. 

— Eugenio! — zawołał — nie mjślę w tej 
chwili o twoieh przewinieniach. Pamiętam tylko, 
coś gowi:działa panu Gryce, gdy cię eapytywał: 
czy idąc do Ślubu, pozostawiła Mildred Farley 
w twoin pokoju? Odpowiedziałaś mu twierdząco; 
a jedaak widziałm, jak zamyksłaś drzwi na klucz 
i chowałaś go za stanik, Jeśli w pokoju tym była 
«soba, której nie spodziewałaś sę zastać i cze- 
muže to uczynił: ? 

-— Bo nie wiedziałam same, co rabię — od- 
parła. — Byłasa strasznie wzburzora, Wzlierze — 
ciekawa też jestem, czy wszystkie panny młode 
dozn: ją podobnego wzruszenia — a przytem by- 
łam chora. Ból ten schwycił mnie w chwili, gdy 
przes'aczałam póg mojega pokoju. Suma me 
wiem, c mi przysz!o dù głowy, dosyć, że zam- 
kngłam drzwi i klucz z rich wyjęłam. Przypu- 
mniałam to sotie potem, lecz było już zapóźno. 
I do dziś doia pojąć nie moge, w jaki sposób i 


którędy Mildred wyszla podczas 1nojej nieobe- 


sunki, dyplomy, obrazy, wszelkie 
druki potrzebne dla pp. adwokatów, 
notaryuszów, władz itp. ręcząc za 
rychłe i wzorowe wykonanie, oraz 
za możliwie najtańsze obliczenie. 
Antoni Przyszlak Zakład arty- 
styczno ltrgraficzny we Lwowie, 
przy ulicy Kopernika Nr 9. Bilety 
począwszy od 1 zł. 50 ct. za 
100 sztuk. 2738 


Najtańsże źródło nabycia dobrych 
towarów korzeanych, naturalnego 
wine, prawdziwego koniaku, sta- 
rych likierów 1 miodu starego, 
w kandiu Albina Śoleckiego we 
Lwowie, ul. Wałowa l. 11. 2542 


- „$yrjusz". Skład najlepszych ge- 
tunków kawy, Ariura Kośsickiego. 
Lwów, ul. Ossoliń=kich tt. 263 


Centralne Pius Sra 


wunków dla 
prowincyi Lwów, Kopernika l1 
2822 

do wszystkich dzien- 

Inseraty ników w kraju i za- 

granicą przyjmuje Centralne Bió- 

ro Ogłoszeń, Lwów, Koper- 
nika IL 2823 

Bezpłatnie i franco przesyła na | 

żądanie cenniki swych wyrobów 
Zarząd tabryki szkła w Birczy. 

2845 6— 13 


Nauczę języka angielskiego w 36 
a niemieckiego w 60 lekcyach. 
Uczę francuskiego, rozwijam słabe 
talenta. udzielam nauk wyższych 
Nołoński, ul. Kościuszki liczba 10 
Lwow. 2874 1—1 


Allemande instruite, sachant par- 
f.itement le frang. conversation, 
gramm . lit. meilleures references, 
cherche place ou demi place supres 
d. jeunes tilles. Offertes écrites. 
K. W. Y. Nr. 28. Cracovie. Poste 
restante. 2865 2—2 


Subjekt handlowy obeznazy w 
branży towarów kolonialnych i 
win, zdoiny ekspedient, oraz ko- 
resp'ndent władający językiem 
polskim i niemieckim, poszukuje 
odpowiedniej posady zaraz. Łaska- 
we zgłoszenia uprasza pod adresą: 
Julian Facboński, ulica Ruska 
16.IV p 2520p 3 


Kamienica stale o reacie netto 
54% we Lwowie do nabycia 
Bliższe W. Adwokat Skałkowski. 

2798 6—6 


Biuro wywiadowcze Stanisława 
Satały ul. Halicka 15 Liwów, po- 
leca nauczycieli, nauczycielki, bony 
Niemki, Francuski, oficjalistów, 
leśniczych, ekonomów, ogrodników 
i we w.zystkich gałęziach dobora 
wą służbę dworską. 27773 8 


Niezawodny środek na odmro- 
żenie wielokrotnie na klinikach 
ze granicznych wypróbowany, prze- 
pisu Dra Podlewskiego, wyrabiany 
przez aptekerza Stanisława Lacho- 
wicza, dosać można jedynie w 
orygimalnych słoikach po 85 ct. 
w aptece pod Aniołem stróżem, | 
trzy ulicy Pańskiej liczba 21 wej 
Lwowie. 2784 5-8 


Odposiodzialny rolsttr  Waegls= Mastawaki. 


A . NICH 
Księgarn ld katolicka dw für das Hrok=ch RAT e 

u j 5 i i i j t ten. Je 
Bra Władystawa Mikowskiy rex mi: dam rokónea "Tone" und mit da 


au ge.eichneten PH des Pianos sehr 


w Krakowie |zufrieden. Pollak 
2840 1- 6 Claviervirtuose. 
j Lemberg 26 Janer 189), 
< ZERE P 2541 9—10 


UP" Artykuły gumowe S 


chirurgiczne i techniczne. 


Prześcieradła gumowe nieprzemakałne dla położnie i chorych 1 mtr. Ja 2 zł. 
20 ct. Prześcisradła podwójsie gumowane 1 mtr. Ia 2 zł. 60 ct. Prześcieradła 
dla dzieci po 50 ct. i 1 złr. 

Ileg*ry kompletne z dwoma kankami po 2 zł. Aparaty inbalacyjne 
kompieine po 2 złr. i 2 złr. 60 et. Nocniki polstrowane dla obłożnie chorych 
8 złr 5U et. Bougies, Bandaże przepuklino ze, Ciepłomierze, Daszsi na oczy, 
Flaszhi do karmienia dzieci, Manki maciczne, Fratetry, Korki kauczukowe, 
Węża: gutaperchowe i Płyty gutaperch- asbest, Rozpyłacze, Wstrzykawki, Se- 
rengi z k'stka po 1 złr. 20 ct., 1 zł, 10 ct. do 2 złr. 80 ct. Prezerwatywy re 
wszystkich redzajach. Gabki w najwiekszym wyborze poleca 


Droguerja. Leopolda Lityńskicgo 


we Emowie 2 Kopernika 2 


Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotna pocztą. 
9812 5—10 


EEC 
Ba m o M M o l 


(GE SOS zo gS Se Se 
Adolf Vogi 


Zakład wyrobów kościelnych 


Iunsbruek, Tyrol 
poleca swoje wyroby jak: 


Oitarze, ambony, klęczniki, Vonfesjona'y 
w stylu gotyckim, romańskim i birantytskim. 

Statny Świstych z drzewa, malowane ol jna far- 
bą i złocone, w każdej wielkcści. 

Obrazy męki Pańskiej. 

Korpus Chrystusa na krzyża lub bez malowany 
olejną farbą, do kościołów i do domów, równi:ż krzyże 
dla misji i jako krzyże przy drogach. 

ZAóbki na Boże Narodzenie. 

Malowidła olejne na płótnie w każdej wiel- 
kości do cłtarzy, na chorągwie itp. 

Stacje krzyżowe olejne, malowane na płótnie 
w ramach lub bez. 


Siete groby. 


Bliższe objaśnienie, rysunki i fotografie natychmiast udzielam 
darmo, 2457 7—12 


EETESESEGEGRSIRESESESRSES 


Papio” 


ge 
"= 


p. Jadwigi Dunin Fl 


Gmach Teatralny III piętro Nr. 62. 
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i poleca takową nadal łaskawym wzgiędom P. T. Sza- § 
nownych pań. Roboty wykoauje bezzwłocznie i podług E 


AO ct. sosna czarna roczna BU ct. (SA- 
dzonek sosny 2 i 8 letnich nie sp'ze- 


— Łatwo to pani wytłómaczę — odezwał się; 
po za ają przyciszony głos p. Gryce. — Jeśli 
pani zechcesz pójść za mną, pokażę ci, w jaki 
sposób pansa Farley zdołała się wyśliznąć, 

Przez chwilą Eugenia zdawała się wahać, 
lecz wkrótce namyśliła się i wraz z małżonkiem 
powróciła do pauieńskiego swego pokoju, gdzie 
ich prowadził agent. | 

— Powiadasz pani — mówił — że nie ma tu | 
drugich drzwi. — Istotnie, lecz swoją drogą, 
ktoby chciał, może ztąd wsjść inaczej. Spojrzyj- 
cia państwo — mówiąc to, wskazywsł na okno 
w alkowie 

Dr. Cameron zbliżył się. 

— Widzę—rzekł — okno 10o wychodzi na dach 
werandy. 

— Nikt nie wchodził tu od owego wieczoru — 
ciągnął dalej p. Gryce — a jednak okno to jest 
nieodemknięte. Jeśli inne okna, wychodzące także 
na werśndę, były otwarte, panua Farley mogła ła- 
two, po dachu. dostać się do przyległego pokoju, 
ztamtąd przez sień na kuchenne schody. 

— Istotnie — potwierdził doktor. 

— Przypuśćmy zatem, iż tak było — mówił 
p. Gryce. — Burdziej zadziwiającem jest, iż wo- 
alka panny Fa:ley, którą t'zymam w ręku, zna- 
lnzła się tutaj. wśród tegastosusukien. Jeśli pani 
Cima pożcafń aan to objtśoić, bade jej mocao 
obrwiązasym jest to buw.em dla mnie niezrozu- 
miałem. 

Dr Cameron odwrócił się i spoj zał na żonę, 
Stała na środku pokoju, wpatrzona w ów stos 
ubrania, na który wsk-zywał p. G yce. | 

— (zy giyszysz Geniu? — rzekł. — Pan Gryce 
pyta czy potrafisz objaśrć, jakim sposobem wa- 
aika Mildred Farley zoalazła się tutaj? 

Eugenia spajczała na męża chłodno. 

— I ztądże p. Gryce wie, że to woalka Mil- 
dred Farley? — rzekła. Czy poznaje ją po ko- 
torze? M ałam zupełnie taką sima; lecz podaj 
mi ją, zobaczę, czy to meja. 


(Ciąg dels :p zastąpi), 


cności. Nie ma drugiego klucza i drugich Urzwi. 
A jednak nie było już jej, gdy powzóciłam. 
E A R O E E wss 5 r Wire = - cmne ze man- ee 
poleca w największym wyborze i najtaniej 
H | Rup u a 
Magazyn F. Knauer i Syn pod „Złatym Lwem 
we i.swówie, plsc Kaepituln y 
S-dzonski 1 nas ona leśne. HANDEL 
starannie opakowane rozsyła za zaliczka 
» = C- A p Ur zak: | z AW | pocztą lub koleją KAROLA BAŁŁABANA 
I EL ulina j akrz KERA a BE A “i Leśnictwo Zassów pod Czarną WE LWOWIE 
6 : | I. Nasiona za 1 funt = ', kilo: poleca zusełnie świeży transport 
przeniosła CY Se a Sosny zwyczajnej (Pinua silyesb is) zł. 1-20 Chińsko-Rosyjskiej Herbaty 
y ameryk. T st ol us-W- ymu ha) p a n al iaga acej z wybornym smakiem 
Z ork nej (P aastriaca TEEN i rromatyczną wonią. 
nę Ad 7 Rab" l ” go ||pół kiio C-ngo cesarskiej pae A= 
Akacył » 8015 7 Wamilinej . E 
; Brzozy $ solr» » Hee de Moscau „x = 
zagpataełc:: „ Imperial p ę 
Bzeźsick: L 3 I p.) Dlchy SEA 5010. dem ędn o. 
A "ARG Iroz. i|» «a Ciast angielskich do herbaty 120 


KAWY 


w smaku czystem i aromatycznem, franko 


i - Ó a G rae Ş|| dajemy, ho nigdy nie są do knitury do każdej stacyi pocztowej w Galicyi. 
najnowszych wzorów mody paryskiej i wiedeńskiej za e zlatne). Swiet 2 8. i 4 lerni „po ż 43), kilo Notki „arabskiej DADA 3 1080 
M a dy bi p = z e 
bardzo umiarkowanem wynadgrodzeniem 2,260 i 8 złr. brzoza 814 lemia ||” ” A w Xot 
AA E E E 0 = gaj SOBA 
E KW OSSZED CZEK KE NIRO E a DREZNO | Craega (Bista cirrn m żywopłoty) |? © Guba wyśmienitej ©. 210 
10 zł. za 1.000 sztuk. 2877 1—20 „ „  Lagusira 3 <n 8:60 
E4 b 670.0 9,0'9:.9,9.9:9:% 4 km O z == , s» Gustemalo -. . . 9:20 
% > Sub x% > BER E 3 z s p z 2 X Rione r i g 880 
KOTEL IMPERIAL?! Æ| Biuro Świderskiego 2810 8-10 


Pod tą nazwą otwieramy dnia 6 Lutego b. r w gmachu knolei 
Państwowej przy ulicy Trzeciego Mają 1. 8 wspaniale urządzony 
lotel o 60 pokojach. 

Każdy gość znajdzie tam najwiekszą wygode. komfort nie napo- 
tykany w najwiekszyzh hotelach uajpierwszych stolie Europy. służba 
wyborną, gotową na każde skinienie, urządzenie pokoi gościnnych równe 
najwspanialszym pałacom. Mimo wielkich kosztów, jakie podobne urzą- 
dzenie za sobą pociaga, ceny bedą bardzo niskie i dla każdego przystę- 


$ 


SKREK 


= 


ę dworską i 
ORASU. 


w T-rnoxie 
S3 |polecn pośrednictwo w sprzedaży 
» i dzierżawach maaj+tków większych 
i mniej zych, równisż poleca służ- 
$b miajską każdego 


Już opuściły prasę i są do nabycia 
„Kazania o mece Pańskiej“ | 
wraz 7 drugą serją 


2876 1-26 g > 
„Kazań pasyjnych 


ża; 


pne. Dla wygody szanownych gości znajduje się w hotelu stacya telegra- 
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ORRI = HKR MIRAR :- RNENNKNO 
kz" małe" 


KRanior wymieny £ 


Oa ee mz A 


lato. 


c.k. uprz. galic. akcyj. Banka hipeteeznego 
kuzuje i sprzedoj= 
wszystkie efekta i monety 


po kursie dziensym majdokładniejszym, wie 
licząc żadnej prowizji. 


Jako dobrą i pewną lokację poles: 
4'/, pro. sty hipoteszne 


węgierskiej kolei państwewui 
o A propinacyjną węgierską 
4 węgierskie Obligacje indemnizacyjne. h 
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego 
zawsze nabywa i sprzedaje 
po temach aajkorzystniejszych. 

Uwaga: Kantor iany Banku bupotecznego przyjmuje 

od F. T. kupujących wszelkie wylosowane, a już 
płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapa- 
dle kupony za gotówkę, bez wszelkiego potrą- 
cenia, zaś zamiejscowe, jedynie zu potrąceniem rze- 
azywistych kosztów 
Do elektów. u których wyczerpały się kupony, dostarcza 
nowych arkuszy kuponowych, za „zwrotem kosztów, które 
sam p'"nogl. 


4,9, pożyczką 


Majątek ziemski 


w powiecie korodeńskim, 2 mile od stacyi 
kolejowej Tłumacz Pałahicze, położony przy 
szosie, obejmujący 680 morgów doskonałej 
ornej ziemi, pod korzystnemi warunkami 
do sprzedania. Bliżseych szczegółów udziela 
Wp. St. Zerygiewicz w Kołomyi ul. Kole- 
Administracya Gazety Koło- 

myjskiej. 2875 1—3 


nas s 


Główny dwór dóbr Polana 


do wydzierżawienia 

200 morg. pola, 50 merg. łąk 

570 morgów pastwiska. Budynki 
dobr:. 

Bliższa wiadomość: 


zów uprzejmie uprasza 


Zarząd 


właściciel handłu 


jowa albo 
2871 2—2 


Bragi Fijałkowskioh w Białaj. 


fiezna, urząd pocztowy i telefon, — Oprócz tego na I. piętrze urządzona | o 
ód I AJM w której jadać można albo á la carte albo table 42 M n f 5.5 
zie lesie sę okay walą uliczna pry jaya o 79 li pyle 
będzie, fa SCE pozostanie naszym stałem gościem. ya 2832 aż 87 8 ia olo LUwo WW y 
Krzysztof Janowicz i Teodor Strzelczuk %6 | uż a rogatka, stoktlkadziesiąt mor- 
właściciele teu p Imperia“ i „Centralnego** ORC 


dynki gospodarskie i stajnie, wszystko 
w wzorowym porządku utrzymane. Ca: 
łość nadaje się do gospodarstwa mle- 
cznego, warzywnego i fabrycznego, Ją- 
koteż dla zdrowej okolicy swej do wy- 
najmu poszczególnych pomieszkań na 


Bliższa wiadomość, liwów ul. Pań- 
ska 13. J. Topolmici?. 


Wegen Aufiassung der Zucht 
verkaufe nachstehende 


Ettunde: 


$ Cora. deutsche, kurzhaarig>, bra 
M Vorstehhiindin von Treft. (O HLl< gwarancyą za dobroć i trwałość Sprze- 
St. B 375, D. HL St. 


Wystawa 
olejnych obrazów 


sda znych mistrzów, około 300 sztuk szenia uprasza nadsyłać 
oryginałów i dobrych kopij 
Wstęp wolny 


kr wę Lwowie, przy ulicy Syk- 
stuakiej |. 8 


| Sprzedaż wszystkich olejnych SEM wnuk | a 
obrazów pod gwarancyą po 
cenach zniżonyc!:. 

Nader pomyślna sposobność 


dla przyjąciół i miłośników sztuki. 


MG” Większa cz $é zbioru była chowych | zaprzęgowych | 
wystawioną przeszłego roku na 
wystawie krajowej w Pradze. mg 

Wystawa otwarta od godz 9- 6. 


Karol Curik 


Najpnzew. ka. Arcybiskupa 
Is. Isakowicza 
3-cie wydanie str. 428 


smacznie przez awora pomnożone 


Cena 3 zir. 
Drukarnia nar. W. MANIECKIEGO 
Lwów, ul. Kopernika l 7. 


Ludwika Marka 


główny skład 


2860 2—3 Lwów, Rynek I. 9. 


Fortepiany i Pianina 


najlepszych fabryk z Wiednia, Drezna, 
Berlina po cenach najumiarkowanszych 
pod gwarancyą na lat 10. Przegrane for- 
tepisny w dobrym stanie fsbryk Strejche- 
une|rą Fritza i ianych w cenachod 60 zł wa. 


B. 1873,) aus daż także na raty miesięczne po 15 zł. wa. 


6 hety hipoteczne podawana f der Cora (O. H. St. B 707) vor- 2784 9-7 
Dlo e 4 ez promji $ ziiglicher Apporteur; femer Nor 

4'/,9/, Hsty Towarz. kredytowego ziemekiacy j |ma, laugli: deutsche braune Vor- Nadleśniczy, 
9% Banku krajowegs i |stehhiindin, desgleichen 2 Dachs- 28 letai, żonaty, bezdzietny, ofiser 
41,07, pożyczką krajową galicyjsk. p hunde, 2 Hündinnen. Anfragen|rezerwo wy, z ukończoną znakomi- 
h pałyczkę ropinacyjna galicyjstią 1574 Ą |erbittet Oberfórster Neumann, Za-| ję szkołą lasową i dziesięcioletnią 
50 bukowińsitą wałów. 2870 2-3|praktyką we wszystkich gałęziach 


służby leśnej, obznajomiony szcze- 
gólnie z urządzeniem  leśnistwa i 
administracyą, przytem dobry my- 
śliwy, poleca się Szanownym P.T. 
właścicielom dóbr. Łaskawe zgło- 
pod go- 
dłem „Wieray i pilny* do admi- 
n strzcyi dziennika 
2870 1—3 


Do sprzedania. 


jest wiele koni wierz- 


za pośrednictwem Towarzystwa 
sprzedaży koni. 


Bliższej wiadomości udziela 


O liszne odwiedziny i ogladanie obra-|V;ce-Prezea Towarzystwa Edmund 


A L w Dębnie o. p Bia: 
pilny, 2807 2—3 
dzieł sztuki I 2 


z Wiednia. 
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